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Po Sejmiku.
n.

Te powolne lecz głębokie przemiany — o 
których pisaliśmy wczoraj — jakim uległa orga­
nizacja spółek co do materiału ludzi, kierują­
cych względnie wywierających wpływ na nie, 
sprawia, że wewnętrzna treść Sejmików jest co­
raz poważniejsza i donioślejsza; tak było też 
podczas ostatnich obrad.

Nie należy, zdaniem naszym, spoglądać na 
rezolucje lub uchwały Sejmików jako na coś ta­
kiego, coby Za jednym zamachem miało się bez­
względnie przyjąć. Rezolucje Sejmików, o ile 
nie dotyczą pewnych ściśle sformułowanych 
wniosków — a tych bywa stosunkowo najmniej 
— wyrażają, tylko o p i n j ę kół^kierujących w 
organizacji spółek, podzielaną przez Sejmik; tak 
też było na ostatnim Sejmiku z rezolucjami 
przyjętymi jak n. p. w sprawie: Rolników, spó­
łek budowlanych, stosunku prasy do spółek itd.

W tych kwestjach przegłosowanie i prze­
forsowanie pewnej bezwzględnej uchwały nie 
miałoby racji bytu, gdyż uchwała mogłaby po­
zostać uchwalą na papierze. Natomiast rezolu­
cja ma choć nie formalnie, jednak faktycznie 
poważne znaczenie. Wyrażając bowiem, jak 
powiedzieliśmy wyżej, opinję kół kierowniczych, 
zawiera ona tym samym swego rodzaju p e- 
w n i k w danej kwestji, do którego doszli zna­
wcy na mocy swych doświadczeń i znajomości 
rzeczy. Taki zaś pewnik stanowi wskazówkę, 
jak w danej sprawie należy na przyszłość po­
stępować, i takim sposobem staje się rezolucja 
pewnego rodzaju d o r o b ki e rn ekonomie z- 
n y m, który winien się sowicie oprocentować.

W sprawie spółek parcelacyjnych 
poczynało się w społeczeństwie ustalać mniema­
nie, iż spółki te straciły z powodu utrudnienia 
parcelacji rację bytu. Zagadnienie to rozstrzą- 
sano wśród kół mających na tę sprawę najle­
pszy pogląd, zabierał w tej' sprawie glos na la­
mach pisma naszego kilkakrotnie dr. K a r a s i e- 
w i c z z Tucholi. Sprawa ta wypłynęła rów­
nież na Sejmiku w referacie dra Karasiewicza. 
Wniknięcie dokładne w tę sprawę i wszech­
stronne omówienie jej wykazało, że rozpowsze­
chniane mniemanie o zbyteczności spółek par- 
celacyjnych było, stanowczo błędnym. Przyję­
ta w tym względzie rezolucja wytycza spół­
kom parcelacyjnym jako icłi przyszłe zadanie 
walkę z wyzyskiem i lichwą przy handlu zie­
mią przez uczciwe regulowanie wszelkich spraw 
finansowych w tej dziedzinie i zaleca zakłada­
nie takich spólels w każdym powiecie.

Powyższy przykład właśnie wykazuje całą 
doniosłość rezolucji Sejmikowych; uchwała w 
tym kierunku nję byłaby zgoła przeprowadzać
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Część II.

R o z d ział I.

W chwili, gdy panna Anney podniosła ra­
nionego Władysława, służba była na drugim 
końcu domu. Najbliżej, bo w sieni przy bilar­
dzie, znalazły się pani Otocka i Marynia. Te, 
wypadłszy na ganek i widząc pannę Anney, 
podtrzymującą rannego, poczęły za jej przykła­
dem krzyczeć w niebogłosy.

Ona tymczasem usadziła go na ławce w 
ganku i, otoczywszy go ramieniem, wołała o 
wodę. Obie siostry pobiegły po nią do kreden­
su i zaalarmowały cały dom. Zleciało się 
wszystko, co żyło.

Pojawił się i Oroński, który jednak w pier­
wszej chwili stracił głowę i dopiero, opamiętaw­
szy się, wysłał coprędzej panią Otocką do pani 
Krzyckiej, by ją ostrzegła o wypadku. Tymcza­
sem panna Anney kazała przenieść służbie ran­
nego, sama zaś musiała zająć się przez chwilę 
swą służącą, która na widok Krzyckiego poczę­
ła wyć i spazmować histerycznie. Oroński po-

ną, natomiast rezolucja usuwa z jednej strony 
błędne mniemania, a z drugiej daje wskazówkę 
społeczeństwu, w jakim kierunku powinno roz­
winąć swe usiłowania.

Pokrewne znaczenie ma rezolucja przyjęta 
w sprawie spółek budowlanych, o czym 
referował dr. R z epnikowski z Lubawy. 
Dotychczasowe doświadczenia na tym polu by­
ły na ogół niepomyślne. Rezolucja przyznaje, 
że sam cel tego rodzaju spółek jest dla społe­
czeństwa pożądany. F o r nr a jednakowoż 
s p ó ł k o w a, w jakiej usiłowało się dotychczas 
celu tego dopiąć, nie jest odpowiednią i jest źró­
dłem tych wszystkich niepowodzeń, jakie na 
tym polu powstały. Czynność budowania wy­
maga stosunkowo dużego i stałego kapi­
tału, o co w spółce przy praktykowanym sposo­
bie wpłacania na udziały i wobec możliwości 
wycofywania kapitałów nader trudno. Celom, 
wypełnianym dotychczas przez spółki budowla­
ne, odpowiada najlepiej forma towarzystw 
z ograniczoną odpowiedzialnością (G. ni. b. Fi.), 
przy których ustawa wymaga najmniej dwu- 
dziestotysięcznego kapitału zakładowego i przy­
czyni wycofywanie kapitałów przez udziałow­
ców jest niemożliwym.

Sądzimy, że i ta rezolucja może oddać spo­
łeczeństwu niewątpliwe usługi i zapobiegnie za­
kładaniu spółek budowlanych a natomiast 
przyczyni się do tworzenia dla celów tak po­
żądanych towarzystw z ograniczoną odpo­
wiedzialnością.

Referat ks. patrona ».^'łosunku prasy d-o 
spółek wyjaśnił bezs.J^°^ /nie tę sprawę? Do­
tychczasowy stosunek*«,dwu czynników nic 
był złym, z jednej jednak strony błędne nieje­
dnokrotnie wiadomości o spółkach i niedostate­
czne czasami wnikanie w istotę spółek ze strony 
prasy a z drugiej brak kontaktu z czynnikami 
odpowiedzialnymi w spółkach psuły czasami tę 
harmonję, jaka w zasadzie panowała między 
prasą a spółkami. Niedomaganiu temu może 
istotnie zaradzić wezwanie odnośnej rezolucji, 
aby spółki — w granicach prawnych — infor­
mowały prasę o sprawach spółkowych.

Rolnik i, których racja bytu była do nie­
dawna tak sporną, stanowiły jeden z najgłów­
niejszych punktów obrad ostatniego Sejmiku. 
Dawniejsze teoretyczne rozstrząsania, czy za­
kładanie ich odpowiada interesowi społeczeń­
stwa, ustąpiły dziś miejsca faktowi, wypróbo­
wanemu przez praktykę, że spółki tego rodzaju 
wypełniły dotkliwy brak i odpowiedzieć mogą 
właściwemu celowi.

Społeczna ich doniosłość polega przede­
wszystkim na tym, że chronią mniejszych i wię­
kszych gospodarzy przed wyzyskiem zarówno 
przy sprzedaży jak i przy zakupnach.

leciał do stajni, by natychmiast wyprawić konie 
po doktora.

Lecz zanim wniesiono rannego do jego po­
koju, nadbiegła matka, która na wiadomość o 
nieszczęściu, zapomniała o swoich reumaty- 
zmach -— i sama pomagała w przenosinach sy­
na, w rozbieraniu go i układaniu na łóżku, a na­
stępnie poczęła mu obmywać rany gąbką.

Władysław popadł z powodu znacznego 
upływu krwi w długie omdlenie, a po odzyska­
niu na krótko przytomności, zemdlał powtórnie, 
skutkiem czego nie mógł dać żadnych objaśnień 
o wypadkach. Powtórzył tylko kilkakrotnie: 
„W lesie, w lesie!“ — z czego można było wy­
wnioskować, że napad miał miejsce nie na goś­
cińcu publicznym, ale w granicach.Rzęślewa lub 
Jastrzębia.

Tymczasem ozwał się przed gankiem turkot 
bryczki, a w chwilę później Groński wywołał 
pannę Anney z jej pokoju, w którym zmieniała 
na 'prędce ubranie zalane krwią.

— Jadę sam — rzekł. — Stangret jest także 
ranny i zajęła się nim gospodyni, a żaden z for­
nali nie chce jechać. Wszyscy się boją i odma­
wiają stanowczo. Gotów jechać tylko stary lo­
kaj Antoni, ale myślę, że on jeszcze mniej umie 
powozić, niż ja.

— Trzeba natychmiast jechać po doktora 
-r odpowiedziała panna Anney, przykładając

Chociaż racja bytu Rolników zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, mimo to nie doznają one 
jednak należytego poparcia ze strony tych, 
na których korzyść wychodzą. Ta okoliczność 
pociąga za sobą ten wysoce niepożądany skutek, 
że Rolniki posiadają za mało własnych 
kapitało w.

Okoliczności tej nie należy niedoceniać. 
Przy tego rodzaju bowiem interesach, jakie Rol­
niki robią, jest to kwestją pierwszorzędnej wagi. 
Nie należy zapominać, że Rolniki prowadzą 
handel zbożem, który wobec tego, że ceny 
zboża ulegają częstym a nie dającym się łatwo 
przewidzieć wahaniom, zawiera w sobie dość 
p o w a ż n e r y z y k o. Ks. patron, który refe­
rował w tej sprawie, przestrzegał wprawdzie 
przed tym, i zalecał w interesach jak najwięk­
szą przezorność, ale czy nie czynił tego może 
zbyt oględnie, nie chcemy przesądzać. Rolniki 
powinny przeto starać się o odpowiednich kie­
rowników, na których mogłyby polegać, a prze­
dewszystkim powinny doprowadzić do właści­
wego stosunku między własnym kapita­
łem a obcym przez wzmacnianie rezerw i 
udziałów.

Niestety pod tym względem nie jest łatwo 
o uzdrowienie stosunków. Rolniki, które mu­
szą przecież pracować na odmiennych zasadach 
jak n. p. spółki pożyczkowe, muszą wchodzić w 
stosunki handlowe zarówno z członkami jak i 
z nie-członkąmi. Tę okoliczność wyzy- 

■ skują ci, którzy ciągną wprawdzie z Rolników 
• korzyści,'ale nie ebeą nic'czynić ze swej strony 
jjfw ".zęt-z Rolnifców,-

Jest to stara piosnka. Już przed dwoma 
laty na Sejmiku skarżył się na to, składając to 
na karb sobkostwa przedewszystkim obywateli 
ziemskich, ks. K u r z a w s k i; tym samym ża­
lom, choć w nieco odmiennej formie, dal 
wyraz w tym roku ks. dr. Skrzydlewski.

Nic wiemy, jaki skutek wywrą te gorące 
wezwania na ogóle ziemiaństwa, wyznać je­
dnak musimy otwarcie, że o osięgnięcie w tym 
względzie pożądanego skutku •— jak uczą do­
świadczenia na innych polach — nie jest bynaj­
mniej łatwym. A powtarzamy, chodzi tu o na­
prawę doprawdy konieczną, i o sprawę społe­
czną, mającą największą doniosłość właśnie dla 
tych, którzy stają wobec niej opornie.

Bądź jak bądź z pobieżnego tego podkreśle­
nia najważniejszych tylko momentów ostatnie­
go Sejmiku, widzimy, że obrady jego jak i wy­
niki ich mogą nas zadowolić najzupełniej; były 
one pod każdym względem zrównoważone, ce­
chowała je myśl rozumna, a wytknęły niejedną 
prostą drogę na przyszłość.

Nie należy wszelako dodatnimi tymi obja­
wami upajać się i mniemać, że czas już na to,

dłonie do rozpalonych policzków — ale trzeba 
się zająć i obroną domu. Niech pan biegnie jesz­
cze do czworaków i pośle po gajowych, żeby 
tu przyszli z bronią. Inaczej tamci gotowi tu go 
dobić.

— Prawda!
A ona mówiła śpiesznie dalej:
— Trzeba też posłać po ludzi do tartaku i 

dać im strzelby. Parobcy ruszą się za ich przy­
kładem. Prawdopodobny jest napad na dwór, 
a tu same kobiety. Pan musi się zająć obroną. 
Niech pan idzie natychmiast i posyła po gajo­
wych!

Groński uznał słuszność tych rad i ruszył 
niezwłocznie ku zabudowaniom folwarcznym.

Było istotnie możliwym, że napastnicy, nie 
wiedząc, jaki skutek odniosły ich strzały, zech- 
cą się o tym przekonać, aby w danym razie do­
kończyć roboty. Tak stało się już w kilku wy­
padkach, a wobec tego chodziło o wszystkich, 
przedewszystkim zaś o kobiety.

Grońskiemu, który nie był człowiekiem 
energicznym, ale nie był też i tchórzem, dodała 
energji myśl o droższej mu nad wszystko w 
świecie Maryni. I natychmiast rozesłał parob­
ków po gajowych, jak również do tartaku, gdzie 
pracowało kilkunastu ludzi, o których wiedzia­
no, zarówno we dworze, jak na wsi, że czytują 
Polaka — i nie boją się nikogo.

aby zbierać tylko owoce z przeszłości, ręce za­
łożyć bezczynnie i pozostawić całą sprawę 
własnemu biegowi. Przed takim poglądem sta­
nowiły najlepszą przestrogę słowa ks. patrona 
z pierwszego dnia obrad, kiedy porównując wy­
niki naszej pracy spólkowej z tym, co na tym 
polu zdziałały inne w Niemczech istniejące spół­
ki, wykazał, jak wielkie, wprost olbrzymie za­
dania nasz Związek spółek jeszcze czekają.

Frymarka ziemią. W sprawie zaprzepasz­
czenia K u j a w e k donoszą Lechowi, że w. 
transakcji pośredniczył żyd Kronheim z Byd­
goszczy. Nie wiemy, czy szczegół ten zgadza 
się z rzeczywistością. Niezależnie od niego, 
społeczeństwo wie, co sądzić o wartości naro- 
dowo-moralnej pana Z o c h a.

Donoszą także Lechowi z kilku stron, że 
folwark Małe Gole w pow. wągrowieckim 
jest bardzo poważnie zagrożony. Majątek ten 
obszaru 386 mórg nabył w lipcu b. r. od p. Her- 
warta, polaka, p. Mądry zą 107 i pół tysiąca 
marek. P. Mądry posiada wszelkie warunki, 
by na majątku tym się utrzymać, lecz pomimo 
to pertraktuje z Komisją kolonizacyjną, której 
gotów ten piękny szmat ziemi polskiej zaprze­
paścić, byleby na tej szacherce dobrze zarobić. 
Najwięcej ucierpiałaby na tym parafia w Lo- 
piennie, która i tak już nie jest zbyt bogata.

Czekamy odpowiedzi p. Mądrego na zarzut 
Lecha.

Pos. Tageblatt z wielkim lekceważeniem 
odpowiada Köln. V o 1 k s z t g. na jej apel do 
kanclerza Bethmanna-Hollwega, by jako pierw­
szą reformę przeprowadził zasadniczą zmianę 
polityki w kwestji polskiej. Pos. Tageblatt na­
zywa życzenie Köln. Volksztg. „naiwnym zuch­
walstwem“, tym bardziej, że nowy kanclerz sta­
nowisko swoje w kwestji polskiej kilkakrotnie 
już stanowczo zaznaczył.

Jako zakulisowych intrygantów, którzy rze­
komo przyczynili się do obalenia księcia Bólo­
wa, wymieniono ks. Fürstenberga i Op­
persdorf a. Obecnie korespondencja I n f o r- 
m a t i o n — zdaje się — na podstawie dokładnie 
zasiągniętych wiadomości stwierdza, że wpraw­
dzie ks. Fürstenberg styka się dość często z ce­
sarzem, że jednakowoż „wysoką polityką“ nie 
zajmuje się wogóle; hr. Oppersdorf zaś intere­
suje się przeważnie tylko sprawami szkolnymi 
i stoi w dobrych osobistych stosunkach z księ­
ciem Bülowem.

O stosunku konserwatystów do Biilowa
rozwiódł się znowu szeroko gienerał L o e b e 11, 
brat byłego szefa kancelarii Biilowa, w Towa­
rzystwie konserwatywnym w Gross-Lich­
te r f e 1 d e, które, jak wiadomo, pierwsze za­
protestowało przeciw polityce frakcji konser­
watywnej w Parlamencie i tym samym zapo­
czątkowało ruch secesyjny w niemieckim obo­
zie zachowawczym. Loebell zaprzeczył wzno­
wionym w tych dniach pogłoskom, jakoby Bii-

Czeladź dworska ochłonęła też bardzo 
prędko z pierwszego przerażenia. Powód tego, 
był taki, że ranny stangret, lubo nie widział na­
pastników, którzy strzelali z gąszczów, twier­
dził jednak z wszelką pewnością, że to „rzęśle- 
wiaki napadły na dziedzica“ z powodu zatar­
gów o las. To odjęło sprawie wszelką tajemni­
czą grozę, chłop zaś nie boi się niebezpieczeń­
stwa, ale tajemnicy.

Przytym, ponieważ między ludźmi z Ja­
strzębia i Rzęślewa istniała pewna zastarzała 
niechęć, datująca jeszcze od czasu sporów o 
graniczną strugę, więc jak tylko wieść o zama­
chu rzęślewiaków rozeszła się po wsi, jastrzę- 
biacy nietylko przestali się bać, ale jęła się w. 
nich rodzić chęć pomsty.

Parobcy dworscy poczęli się teraz wstydzić 
tego, że odmówili jazdy po doktora. Inni, do­
wiedziawszy się, że Rzęślewo chce napaść na 
jastrzębski dwór, pochwytali za widły i powy­
ciągali koly z płotów. Groński, który wiedząc 
o przysłanym Władysławowi wyroku śmierci 
z miasta, inaczej patrzył na sprawę, zachował 
swój pogląd dla siebie, rozumiejąc, że chłop, 
chociaż zrazu często okazuje jakąś niezwyczaj­
ną lękliwość, jednakże, gdy raz zdecyduje się 
wyciągnąć kół z plota, to już nie złęknie się byle
k°s°. '

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Iow Już 3awnlej Był stracił zaufanie cesarza i 
ostre czynił przywódcom partii konserwatyw­
nej zarzuty, że z całą świadomością rzeczy pra­
cowali nad usunięciem Bill owa. Wobec tego 
secesja Towarzystwa była zupełnie uprawnio­
ną. Nawet poseł Heydebrand, — tak twier­
dził p. Loebell — oświadczył swego czasu, że 
nie jest bezwzględnym przeciwnikiem podatku 
spadkowego, a jednak później wpływy przeciw­
ników Biilowa zwyciężyły.

Wkońcu Loebell zapewnił uroczyście, że 
nie działa bynajmniej pod wpływem swego 
brata. W Gross-Lichterfelde chcą podobno za­
łożyć drugie towarzystwo konserwatywne, ale 
p. Loebell jest zdania, że postronne te zabiegi 
dotychczasowemu towarzystwu nie zaszkodzą.

Tak więc w stronnictwie konserwatyw­
nym panuje ogromne zamieszanie. Wypadki 
występowania z partji są na porządku dziennym. 
Nawet płatni urzędnicy stronnictwa opuszczają 
szeregi konserwatywne. Świeżo donoszą zno­
wu, że gieneralny sekretarz partji dla prowin­
cji pomorskiej B r e h m złożył swój urząd i wy­
stąpił z organizacji. Wobec tego nic dziwnego, że 
Kons. Korresp. ogłasza znowu artykuł pe­
łen lamentów nad obłudą i zaciekłością w walce 
przeciw konserwatystom. Te lamenty i wyrze­
kania najlepiej świadczą o rozprzężeniu w łonie 
konserwatystów.

Prowincjalny Komitet wyborczy
na W. Ks. Poznańskie

ukonstytuował się wczoraj, jak następuje: 
prezesem został pan szambelan C e g i e 1 s k i, 
wiceprezesem ksiądz prałat Wawrzyniak, 
sekretarzem p. dr. Krysiewicz, zastępcą 
sekretarza p. Jan Żółtowski z Czacza, 
skarbnikiem p. dyrektor Więckowski.

W dotychczasowym przeto składzie za­
rządu Prowincjalnego Komitetu wyborczego 
zaszła zmiana tylko o tyle, że w miejsce p. 
dr. Szułdrzyńskiego, który w Komitecie już 
nie zasiada, wybrano zastępcą sekretarza pana 
Jana Żółtowskiego.

Uchwalono równocześnie, że zarząd ści­
ślejszy, a mianowicie pp. Cegielski, ks. 
prał. Wawrzyniak, dr. Krysiewicz i 
dyr. Więckowski stanowią delegację Pro­
wincjalnego Komitetu do Centralnego Komi­
tetu wyborczego.

Dotąd wchodzili w skład Komitetu Cen­
tralnego pp. Cegielski, dr. Krysiewicz, dyr. 
Więckowski i dr. Szułdrzyński.

Kamergierycht
a polityka Komisji kolonizacyjnej.
Podajemy poniżej dwie uchwały Kamergie- 

ryehtu z dziedziny prawa o nieruchomościach. 
Rzucają one tak charakterystyczne światło na 
judykaturę najwyższego sądu pruskiego, że 
wszelkie komentarze wobec tego są zbyteczne.

W pierwszym wypadku chodziło o to, czy 
umowa między kolonistą a Komisją kolonizacyj- 
ną (zawarta przy kontrakcie kupna), mocą któ­
rej kolonista zobowiązuje się nie sprzedać na­
byte gospodarstwo innej osobie, jak tylko tej, 
której Komisja da zezwolenie na nabycie, może 
być zapisane do księgi gruntowej? Sąd okrę­
gowy w Mogilnie i sąd ziemiański w Gnieźnie 
orzekł, że umowa ta nie może być zapisana do 
księgi gruntowej, ponieważ sprzeciwia się ko­
deksowi cywilnemu; przepisy tegoż o nierucho­
mościach uznają tylko ograniczoną liczbę praw 
nadających się do zapisania do księgi grunto­
wej. Zobowiązanie się niesprzedania gruntu 
do tej kategorji nie należy. Przeciw tym uchwa­
łom zażalił się prezydent Komisji kolonizacyjnej 
do Kamergierychtu, który zniósł poprze-

Powieść-kinematograf.
(Ciąg dalszy).

Oczywiście jedno tylko może być zdanie. 
Etycznie dobre jest to, co robi dobry człowiek; 
powieść awanturnicza jest dobra moralnie, o ile 
ją opowiada człowiek moralny. Bo przecież nie 
o to tylko chodzi, żeby czyny opowiadane były 
cnotliwe; nawet w Piśmie Świętym spotykamy 
fakty ujemne w postaci zła brojącego; chodzi 
o to, w jakim świetle są one przedstawione. 
W życiu samym otoczeni jesteśmy bezpośred­
nio zdrożnościami, nieraz ohydą, ale od tego jest 
kierownictwo etyczne, abyśmy bez obawy ze­
psucia o to się ocierali. W powieści ludowej 
kierownikiem etycznym jest autor, który uro­
kiem swego opowiadania zniewala mimowoli do 
posłuchu i dla umysłu niezorganizowanego mo­
że stać się przewodnikiem fałszywym. Może 
on narzucić młodocianemu umysłowi niewłaści­
we etyczne stanowisko, taki sposób widzenia 
rzeczy, który je ukazuje w perspektywie od­
miennej od tej. w jakiej je stawia etyka życia 
codziennego. Autor, nie mający właściwego 
poczucia moralnego, uniesiony tematem awan­
turniczym, łatwo sympatje swoje związać może 
z czynami niemoralnymi i narzucić to swoje sta­
nowisko czytelnikowi.

Powieść ludowa leży w nizinie, tam. gdzie 
twórczość nie wybiega dążeniem do bezwzglę­
dności poza dobro i zło, jak to się dzieje w sztu­
ce lub nauce; nadto traktuje ona o czynach ludz­
kich, co ją wiąże z zagadnieniami moralnej na­
tury. Im bliżej poziomu życia, tym aktualniej­
sze się stają sprawy moralności. Nawet litera­
tura piękna, dopóki znajduje się na poziomie 
nizkim, musi być tendencyjną; mimowoli, wlo­
kąc się po ziemi, potrąca o życie praktyczne,

dnie uchwały i równocześnie nakazał 
zapisanie owej klauzuli. Kamergierycht orze­
ka, że umowa owa służy do przeprowa­
dzenia zamiarów Komisji, że ma dla jej 
celów poważne znaczenie i że jest tylko 
wtedy skuteczną, jeśli jest zapisana do 
księgi gruntowej, bo tylko wtedy obowiązuje 
każdorazowego właściciela. Dalej powiada Ka­
mergierycht, że ustawa kolonizacyjna z r. 1886. 
suponuje możność zapisania tego rodzaju klau­
zuli, a że ustawa ta przez wprowadzenie kode­
ksu cywilnego nie została naruszoną, więc moż­
ność zapisania tej klauzuli wynika bezpośrednio 
z tejże ustawy z r. 1886. — Uchwała ta z dnia 
18. I. 1909. przedrukowana jest w Posener Jurist. 
Monatsschrift 1909. str. 44—46.

Niemniej charakterystyczny jest drugi wy­
padek rozpatrywany przez Kamergierycht. — 
Podług kodeksu cywilnego prawo odkupu (Wie- 
derkaufsrecht) t. j. umowa, że sprzedający każ­
dej chwili ma prawo odkupić sprzedany przed­
miot od kupującego, nie należy do wspomnianej 
kategorji praw mogących być zapisane do księ­
gi gruntowej. Zapis taki jest tylko dozwolony 
przy włościach rentowych podług ustawy o 
włościach rentowych z dnia 27. 6. 1890 roku. 
Jeżeli więc Komisja kolonizacyjna, sprzedając 
gospodarstwo koloniście, przy umowie kupna 
zastrzega sobie prawo odkupu i chce je kazać 
zapisać ¿te księgi gruntowej, to musi utworzyć 
włość rentową, geny kupna nie płaci wtedy 
kolonista gotówką lub zahipptekowaniem, tylko 
w formie renty rocznej. Renta ta zpstaje zapi­
sana do księgi gruntom?). Oczywiście Komisji 
sposób płacenia ągpy kupna prZ?z rentę długo­
trwałą nie jest na rękę, korzystniej dla niej jest 
płacenie gotówką.

Jak tu wybrnąć z dylematu i osiągnąć za­
pisek prawa odkupu i równocześnie odebrać 
cenę kupna gotówką? Prawnicy Komisji wpa- 
dli na gienialny pomysł: ustanawia się rentę 
tylko w wysokości jednej marki rocznie, 
a resztę ceny kupna za nabyte gospodarstwo, 
wynoszącą kilka tysięcy marek, zobowiązuje się 
kolonista zapłacić gotówką! Oczywista rzecz, 
że taka renta nie odpowiada swemu przezna­
czeniu, przewidzianemu w ustawie, t. j. nie jest 
ekwiwalentem wartości gruntu, nie jest ceną 
kupna. Każdy nieuprzedzony przyzna, że umo­
wa taka ma na celu jedynie obejście ustawy, 
by móc- uzyskać zapisanie prawa odkupu.

Jakie stanowisko zajęły wobec tego sądy 
pruskie? Początkowo nie chciały zapisywać 
na mocy powyżej scharakteryzowanych umów 
ani tej dziwacznej renty, ani prawa odkupu; Ka­
mergierycht w uchwale z 12. 7. 1906. Posener 
Jur. Monatsschrift 1906. str. 111,1 stanął na tym 
samym stanowisku i odmówił zapisania renty 
i prawa odkupu, motywując uchwałę swą tym, 
że renta musi być ekwiwalentem za wartość 
gruntu i że ustanowienie tąk njzkiej renty jest 
układem pozornym (Scheingesehäft), Jednako­
woż skutkiem ponownego zażalenia prezy­
denta Komisji kolonizacyjnej Kamergierycht 
zmienił swe zdanie! Uchwała ta z 13, 4. 
1908. r. przedrukowana w Pos, Jur, Monats­
schrift 1908. str. 141.) orzeka, że zapisanie renty 
i prawa odkupu na mocy umów o wspomnianej 
treści jest dozwolone! W motywach powiedzia­
no, że renta nie potrzebuje być jedynym ekwi­
walentem za nabycie gruntu i że nizkość jej nie 
uprawnia sędziego hipotecznego, aby powątpie­
wał o .szczerości kontrahentów i odmawiał im 
zapisania renty i prawa odkupu, skoro kontra­
henci zapisania tego żądają!

Wstrzymujemy się od uwag krytycznych. 
Stawiamy tylko pytanie: czy w razie, gdyby 
jednej ze spółek naszych parcelacyjnych przy­
szło na myśl zawrzeć przy sprzedaży podobną 
umowę i żądać jej zapisania, czy i wówczas są­
dy przychyliłyby się do żądania tego?

___________________ Dr, S. S.

Sprawy rosyjskie.
— Rosja w Mandżurji. Nowoje 

Wremia od kilku dni rozpoczęło wielką kam- 
panję w obronie »sprawy rosyjskiej« w Man­
dżurji. Zdaniem wpływowego organu peters­

więc chce je regulować pouczeniami i wzorami. 
Dowód to samodzielności sztuki, gdy zrzeka się 
zadań regulowania praktycznych spraw życia 
i nie troszcząc się zbytnio o wybór przedmiotu 
zainteresowania, ze wszystkiego stara się zro­
bić tylko jedno — rzecz wzruszającą estetycz­
nie. To też, gdy sztuka wzrasta w silę, pierw­
szym zadaniem krytyki staje się protestować 
przeciwko narzucaniu sztuce jakichkolwiek in­
nych zadań, prócz artystycznych. Stało się tak
i z powieścią naszą i w ostatnich czasach. Dość 
zestawić powieści sielskie Kraszewskiego z po­
wieściami Dygasińskiego, albo z dzisiejszą po- 
wieścią-poematem — „Chłopami“ Reymonta, 
aby zrozumieć ewolucję, którą przebyła po­
wieść literacka w kierunku artystycznym, wy­
cofując się z (endencyjności moralno - społe­
cznej.

Krytyka stoi dziś na gruncie walki z „mo­
ralnością“ w sztuce. I ma w zasadzie słuszność. 
Bo tam regulatorem dostatecznym jest prawda 
artystyczna, która jest poza dobrem i ziem. Ale 
w tym rodzaju twórczości, jak powieść fantasty­
czna typu ludowego, — gdzie szukać prawdy? 
— oto pytanie. I w tym właśnie tkwi sekret po­
wieści typu ¡udowego, że utwór, który przeszedł 
próbę poczytności u ludu, lub też został napi­
sany przez człowieka z talentem, umiejącego 
trafić w styl tego typu, nie wprowadza nigdy 
zaburzeń do świata pojęć moralnych czytelni­
ka. W powieści szczerze ludowej miara e- 
tyczna rzeczy jest zawsze ludowa. Człowiek 
prosty wytworzył sobie wewnętrzny świat 
moralności długowiecznym doświadczeniem 
praktycznym; to jest w nim trwałe. Egzoty- 
czność i cudowność rozszerzają dla niego świat 
zewnętrzny, ale w sferze moralności rządzi się 
miarą subiektywną.

burskiego sprawa fa stoi obecnie bardzo z'le: 
w Charbinie i w całej Mandżurji lekceważą so­
bie obecnie rosjan wszyscy, zaczynając od 
konsula niemieckiego, a kończąc na dajpospo- 
litszych chińczykach. W ostatnim numerze 
Now. Wr. zamieszcza ciekawą korespondencję 
z Charbina, na którą redakcja zwraca osobno 
uwagę w notatce, zamieszczonej tuż pod arty­
kułem wstępnym :

»Na Sungari, tuż pod Charbinem, koło 
przystani jego przedmieścia chińskiego Fu- 
dziadziania, parowiec Puszkarewa »Chłopiec«, 
odbijając od brzegu, zaczepił o barkę chińską. 
Fakt najpospolitszy na wszystkich rzekach, 
zdarzający się wszelkim parostatkom. Ale tu­
taj rezultaty okazały się wprost potworne. 
Na parowiec wdarł się chiński oddział woj­
skowy (około 20 żołnierzy) pod dowództwem 
oficera i zaczęła się dzika rozprawa z mary­
narzami, służbą i nawet pasażerami. Bito ich 
kolbami, pięściami, duszono, naigrawano się. 
Zrabowano komuś złoty zegarek, innym port­
monetki, z kajuty poginęły r?ec?y. "Niedaleko 
od miejsca wypadku stał rosyjski krążownik 
straży pogranicznej. Ną wybrzeżu znajdowała 
się i rosyjską policją rzeczna pod dowódz­
twem oficera Budiagowskiego, Ale hypnoza 
nie sprzeciwiania się złemu, idąca z góry tak 
tu wszystkich steroryzowała, że nikt nie po­
myślał nawet o próbie odparcia chińczyków 
Miejscowe władze rosyjskie utraciły już, skut­
kiem tego, wszelkie pojęcie o godności’ Rosji. 
Na stąęji Jaomyń pobili się rosyjscy cieśle. 
Urzędnik chiński prosił żandarmów rosyjskich 
aby ich aresztowali. Ale ci utracili wszelką 
miaro Aresztowawszy awanturników, oddali 
ich na jakiejś podstawie w ręce władz chiń­
skich. Rosyjski urzędowy organ w ęhąrhinie 
zaświadczył,* 1 że »w rezultacie głównemu wino­
wajcy bójki wsypano 400 kijów i znajduje się 
on teraz między życiem a śmiercią. Inni otrzy­
mali porcję dostateczną, aby ze zdrowych lu­
dzi stać się kalekami.« I ani żandarmi, ani 
naczelnik policji na terytorjuin kolei Wsęho- 
dnio-Chińskiej, Afąnąsjew, uje zostali oddani 
pod sąd. Rosję właśni jej synowie staczają 
na Dalekim Wschodzie z zawrotną szybkością 
wprost do przepaści,«

~ Pożegnanie dyplomatów. Bir- 
żewyja Wiedomosti żegnają w artykule wstęp­
nym dwuch nowych ambasadorów, udających 
się na swe stanowiska, Hartwiga, który odje­
chał do Belgradu, i Poklewskiego-Koziełła, 
nowego posła w Teheranie.

Co do Hartwiga, to Birż. Wied, wątpią, 
czy ten dyplomata potrafi dać sobie radę na 
nowym stanowisku, gdzie urok Rosji jest bar­
dzo zachwiany, Natomiast gazeta spodziewa 
się bardzo dobrych rezultatów po działalności 
Poklewskiego-Koziełła. »Zupełnie co innego
Poklewski-Koziełł — xszą Birż. Wied. __
człowiek w sile wieku Ztezależny materjalnie,
F'zeszedł świetną sjt------w Japotiji- i Anglji,
potrafił zjednać sobie w-ątj ostatniej szacunek 
angielskich mężów stanu, jest jednym z gorą­
cych zwolenników porozumienia się angielsko- 
rosyjskiego — słowem posiada wszystkie da­
ne na to, żeby na swym trudnym stanowisku 
okazać Rosji wielkie usługi, które dla Rosji 
są tak niezbędne wogóle, a szczególnie w 
Persji.« Birżewyja Wied, nie ukrywają tego, 
że zadanie p. Poklewskiego-Koziełła jest nie­
zwykle trudne. Musi on naprawić to, co ze­
psuli jego poprzednicy — a zepsuli prawie 
wszystko.

Pozątym niepewna sytuacja w Persji, 
brak zupełny rządu, z którym można prowa­
dzić rokowania, mając jaką taką rękojmię, że 
obietnice tego rządu będą dotrzymane, utru­
dnia działalność dyplomatyczną. Pomimo to 
Birż. Wied, wyrażają nadzieję, że nowy poseł 
potrafi dać sobie radę, gdyż znajdzie wielką 
pomoc w solidarności angielsko-rosyjskiej, 
i oświadczają, że rosyjska opinja publiczna 
wita nowego posła z zaufaniem i życzy mu 
energji i stanowczości w wywiązaniu się z wło­
żonej na niego ciężkiej misji.«

I to jest probieżem zasadniczym powieści 
ludowej. Ludową lub przydatną dla mas jest 
powieść, która, poza właściwościami wyżej za­
znaczonymi, kieruje się logiką moralną, zrozu­
miałą dla prostego serca. Według tej miary 
bohaterstwo musi być szlachetne, zasługa znaj­
duje nagrodę, a przynajmniej zło jest ukarane. 
Zwycięstwo dobra nad złem — oto zasadniczy 
rys tej powieści.

Zdarza się w twórczości nowożytnej tego 
typu, że powieść nie wytrzymuje tej miary. To 
dowodzi jednego z dwojga: albo autor nie ma 
kwalifikacji twórcy ludowego, albo czytelnicy 
stracili kwalifikacje moralne ludu. Zdarza się 
to z ludem wielkomiejskim, który dostarcza nie- 
tylko czytelników, lecz i autorów. Ten lud wy­
wiera swój wpływ na twórczość ogólną. Mia­
nowicie pisarze, pozostający pod wpływem zde- 
gienerowanego tłumu wielkomiejskiego, wydo­
bywszy się mocą talentu na wyższe szczeble 
twórczości artystycznej, nie mało zrządzili za­
mętu w sztuce propagandą seksualizmu, sata­
nizmu itp. Bo z tłumem, z tłem społecznym 
sztuka ma dwojaki stosunek: z tłumu wycho­
dzą twórcy, do tłumu idą dzieła.

Dla tego tłumu wielkomiejskiego ze zwy­
rodniałymi instynktami pisze się też książki lu­
dowe, nieraz w sposób fabryczny. Autorowie 
chcą mu dogodzić, a często samym autorom, z 
tegoż tłumu pochodzącym, zbywa na zdrowym 
instynkcie. Anglik Conan Doyle jest niezrówna­
ny w pomysłowości, ale oprócz podziwu budzi 
też sympatię. I niczym innym ta sympatja się 
nie tłumaczy, jak tylko zdrowiem moralnym 
jego powieści. Trafił w ton zdrowego serca lu­
dowego.

Lud, łaknący bohaterstwa i pościgu za złem, 
przychodzi do miasta po bajkę. Co może w

K ~ Sekretne Wydatki. Pod rubryką 
§ 4 »różne wydatki na policyjne potrzeby« i 
§ U. »różne wydatki administracyjne« budżetu 
rosyjskiego na rok 1910. wniesiono 3 641 574 
rubli jako »wydatki nie podlegające jaw-

Do roku 1905. wydatki te wynosiły zale­
dwie dzisiątki tysięcy rocznie za wyjątkiem 
lat 1825. (spisek dekabrystów), 1849. (spisek 
Pietraszewskiego), 1861. (zniesienie poddań­
stwa), 1889. (wprowadzenie ziemskich naczel­
ników); nakoniec »konstytucja« pociągnęła za 
sobą szalone wydatki na szpiclów. Na tydzień 
przed ogłoszeniem »manifestu« o wprowadze­
niu zasad jawności asygnowano 3 miljouy 
ukazem carskim na tajnych agientów, Drt go 
kosztują Aziewy, ifertingi itp.

— Burcew na usługach Niemiec? 
Russkoje Znamia puściło w świat pogłoskę, 
jakoby bicz prowokatorów — Burcew — sam 
pozostawać miał od dłuższego czasu na służ­
bie niemieckiej w roli agienta-prowokatora. 
Pomimo całego nieprawdopodobieństwa tej 
pogłoski, Nowoje Wremia powtórzyło ją za­
raz bez najmniejszych ze swej strony za­
strzeżeń.

— Wyrok śmierci. Gołos Moskwy 
donosi, że prezes komisji wyznaniowej, Ka- 
mienskij, otrzymał od jakiejś »camorry naro­
dowej« wyrok śmierci za obronę w komisji 
projektu do prawa o wolności sumienia. Wy­
rok brzmi: »Członkowi Dumy, Piotrowi Ka­
mieńskiemu. Z rozporządzenia trybunału głó­
wnego ligi walki z wrogami tajnymi Cerkwi 
prawosławnej i ojczyzny, jesteś pan skazany 
na karę śmierci. Wykonanie wyroku zostało 
powierzone dwom członkom ligi. Termin i 
sposób wykonania zależy od nich. Niniejszy 
wyrok ogłasza się panu z rozporządzenia try­
bunału,«

List ten Kamienskij otrzymał 27. lipcą 
na wsi w gub. ekaterynosławskiej, gdzie spęr 
dzał lato,

Z zaboru austryjackiego.

Reorganizacja lewicy sejmowej.
Lwów, 25. września. Nowa Refor­

ma ogłasza następujący telegram ze Lwowa, 
według którego na onegdajszym posiedzeniu 
komisji lewicy sejmowej omawiano projekt 
nowego regulaminu lewicy sejmowej. Projekt 
tego regulaminu przyjęło plenum.

Jak z tego wynika, między klubem demo- 
kratyczno-narodowym a klubem demokracji 
polskiej nastąpiło porozumienie i do spodzie­
wanego przez konserwatystów rozłamu w le­
wicy sejmowej nie doszło.

Lewica sejmowa podjęła wczoraj dalsze 
obrady nad programem prac.

Sąd honorowy nad Dudykiewiczem.
Lwów, 25. września. Według doniesie­

nia Gaz. Narodowej odbyło się we Lwowie 
posiedzenie sądu honorowego, który rozpatry­
wał zarzuty natury osobistej przeciw b. po­
słowi i przywódcy moskalofilów dr. Dudykie- 
wiczowi. Wyrok sądu honorowego wypadł 
dla D. niepomyślnie. Stąd wszelkie prawdo­
podobieństwo, że dr, Dudykiewicz wycofa się 
zupełnie Z życia politycznego.

Dziennik rosyjski we Lwowie.
Lwów, 25. września. W tych dniach 

zacznie tu wychodzić dziennik rosyjski pod 
redakcją dr. Hryniewieckiego, Równocześnie 
ma być wydawany rosyjski tygodnik dia 
chłopów.

O ruskie bilety kolejowe.
Lwów, 24. września. P. n. »Nowi boha­

terowie« zamieszcza Słowo P. obszerniejszy 
artykuł, omawiający pojawiające się coraz czę-
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życiu miejskim uderzyć jego wyobraźnię w tym 
zakresie, co rozpłomieni jego fantazję? Miasto 
jest jak bór, a w nim potwory, zbóje i strachy; 
tak samo jak dawnie! wśród ludzkiej przyrody, 
w której umysł nie mógł się połapać; tak samo 
jak w czasach budzenia się ducha religijnego, 
gdzie na każdym kroku zle czyhało; tak samo, 
jak w starciach z wrogami, gdy kraju trzeba 
było bronić od ludzi obcych, walczących 
ogniem i mieczem, silą i podstępem.

Ideał wszechmocy Waligórów, świętości 
stów bożych, bohaterstwa rycerzy —- w miarę 
poznawania zblizka świata i ręki ludzkiej —■ 
nieco zmalał; nim się doszło do miasta, pozosta­
no z tego ideału tylko trochę wiary w cudowną 
moc sprytu, najlepszej broni w lesie ludzkim. 
Detektyw — oto materjał na bohatera wielkie­
go miasta, widzianego z dołu. Wyzyskał go 
Conan Doyle na nowo i konsekwentnie, nie ra­
żąc nigdzie zdrowego instynktu moralnego dusz 
prostych. A że człowiek kulturalny dochodzi 
napowrót uo instynktów zdrowych, więc łatwo 
było jego powieściom, z takim talentem pisa­
nym, dojść do wysokich sfer czytelniczych. Nie 
ujawnił zaś tej trafności w rozumieniu umysłów 
prostych pisarz francuski Leblanc. Ma on dar 
pomysłowości, ale brak mu instynktu pisarza 
ludowego. 1 pomylił go. Rabuś Arsin Łupin, 
nie może być bohaterem sympatycznym. Po­
wodzenie jego powieści jest już bardziej lite­
rackie. Oby to źle nie świadczyło o gienjuszu 
francuskim!

Zygmunt Wasilewski. 

(Dokończenie nastąpi.)



piej poinformowane, donosi, że bar. Forgach 
powróci w najbliższym czasie na dawny swój 
posterunek posła austro-węgierskiego w Bel­
gradzie. Zadaniem jego będzie naprawienie 
stosunków handlowych pomiędzy Austro-Wę- 
grami a Serbją, które dotąd nie są uregulo­
wane.

ściej awantury ruskie o ruskie bilety kolejowe. 
Kwestja tych biletów jest już, zdaniem wspom­
nianego dziennika, od dłuższego czasu for­
malnie załatwiona, a bilety kolejowe z napi­
sami w trzech językach ukażą się niebawem. 
Wiedzieli o tym dobrze aranżerowie tych no­
wych awantur. Diło z dnia 14. b. m. stwier­
dza to nawet, ale równocześnie mówi, że nie 
wierzy zapewnieniom ministra kolejowego i 
wzywa do dalszej walki.

Ruscy posłowie parlamentarni zamiesz­
czali niedawno w pismach ukraińskich prośby 
o uwiadamianie ich o krzywdach, popełnianych 
na narodzie ruskim, aby mieli materjał do inter­
pelacji. Widocznie mały zebrali plon i dlatego 
zażądali teraz, aby im dostarczyć skarg na 
urzędników kolejowych, żandarmerji i policji, 
władze polityczne, wogóle na- polskie rządy w 
Galicji. To jeden widoczny cel borby.

A dalej tego rodzaju zajścia, dochodzące 
do wiadomości ludu ruskiego w odpowiednim 
oświetleniu pism ukraińskich muszą wywołać 
ferment, niezbędny dla prowodyrów ukraińskich, 
którzy żyją nim i tylko na jego fali utrzymać 
się potrafią, a wreszcie mają i zadanie »wy­
chowawcze«. W konsekwencji bowiem, po 
wprowadzeniu tych ruskich biletów, utrwalą 
ciemny lud ruski w zaszczepionym i podtrzy­
mywanym kulcie pałki, jako jedynego racjo­
nalnego i skutecznego argumentu w walce 
politycznej.

Z zaboru rosyjskiego.
Wybory do Rady państwa.

Warszawa, 25. września. Dziś odby- 
wają się w dziesięciu miastach gubernjalnych 
Królestwa prawybory . w celu powołania wy­
borców, którzy 5. października powołają z po­
śród siebie sześciu nowych posłów do Rady 
państwa.

Wybory do Rady państwa na Litwie.
Mińsk, 25. września. Na posła do Rady 

państwa z gub. mińskiej wybrano ks. Hiero­
nima Druckiego-Lubeckiego 150 gło­
sami przeciwko 40. Nowowybrany poseł jest 
wybitnym ziemianinem gub. mińskiej i mohy- 
lowskiej oraz autorem kilku dramatów i poe­
matów. Brał już czynny udział w życiu poli­
tycznym, będąc posłem do drugiej Dumy.

Wilno, 25. września. Członkiem Rady 
państwa wybrano ponownie Korwina-Milew- 
skiego.

Wiaiomośói polityczne.

Statek wojenny obłożony aresztem.
Rot er dam, 25. września. Szwedzkiej 

łodzi podwodnej Hvalen złamał się na morzu 
Północnym ster, wskutek czego nie mogła się 
poruszyć z miejsca. Żaglowiec holenderski 
Alida Adriana spotkawszy statek szwedzki na 
pełnym morzu, zgodził się za wynagrodzeniem 
zaciągnąć go do Hock van Holland. Brak wia­
tru zmusił tymczasem po kilku godzinach ża­
glowiec do niedobrowolnego postoju. Lodzi 
podwodnej udało się wówczas naprawić ster, 
a komendant jej ofiarował kapitanowi żaglo­
wca drobne wynagrodzenie, lecz to ostatniemu 
wydało się za nizkim. Gdy po nastaniu wiatru 
żaglowiec puścił się w dalszą drogę, by we­
dług umowy Hvalena dociągnąć do Hock van 
Holland, przeciął Hvalen linę' i odjechał siłą 

I własnej maszyny.
Wkrótce atoli ster Hvalena popsuł się 

ponownie i holenderski szleper Vischploeg 
dociągnął go do Ymuden. Dowiedziawszy 
się o tym towarzystwo, do którego należy 
żaglowiec Alida Adriana wysłało adwokata 
dr. Tidemana wraz z komornikiem, by szwedzki 
statek podwodny sądownie za złamanie kon­
traktu obłożyć aresztem. Adwokat twierdził, 
że statek nie był kompletnie uzbrojonym stat­
kiem wojennym i że komendant ze złej woli 
przeciął linę. Komendant wypędził adwokata 
i komornika i udał się o pomoc do wicekon- 
sula do Ymuiden.

Dr. Tideman wytłumaczył zajście holen­
derskiemu ministrowi spraw zewnętrznych, 
oświadczając, że zaszła pomyłka. Równocze­
śnie prosił komendanta szwedzkiego o prze­
baczenie. Tenże oświadczył, że przebacza mu 

| osobiście, lecz nie za naród szwedzki. — Cie­
kawym jest jak się zatarg stąd powstały za­
kończy.

Proces o zabójstwo Herzensteina 
odroczony.

Kiiweneppe, 25. września. Dalsze 
obrady w procesie o zabójstwo Herzensteina 
odroczone zostały do dnia 22. października. 
Co do Dubrowina, to sąd nie znalazł dosta­
tecznych dowodów współwiny jego w mor­
derstwie, stąd postanowiono nie obstawać 
przy jego aresztowaniu. Natomiast postano­
wiono go nakłonić do stawienia się na przy­
szły termin.

Przeciw finlandczykom.
Petersburg, 25. września. Po dwu­

dniowych obradach petersburski sąd wojskowy 
skazał 5 członków bojówki finlandzkiej partji 
socjalistycznej, oskarżonych o przygotowywa­
nie zbrojnego powstania, na roboty przymu­
sowe od 4 do 8 lat.

Sprawa Schiickinga.
Berlin, 25. września. W uzasadnieniu 

wyroku senatu dyscyplinarnego najwyższego 
sądu administracyjnego powiedziano, że pror 
ces wytoczono Schückingowi nie za wolno- 
myślne usposobienie, lecz za czyny. W pi­
smach oskarżonego oraz w jego artykułach, 
publikowanych w gazetach, znalazł sąd ciężką 
obrazę przełożonych, co wystawiało na 
szwank powagę państwa i zaufanie wobec 
urzędników. Obrazy majestatu sąd w broszu­
rze Schiickinga się nie dopatrzył, lecz użyte 
przez niego wyrażenia są nie na miejscu i są 
bez taktu. Oskarżony przekroczył dozwoloną 
miarę, dla tego nie można go było pozosta­
wić w urzędzie.
Austryjaccy socjaliści przeciw cesarzowi 

niemieckiemu.
Berno morawskie, 25. września. Na 

wczorajszym posiedzeniu Sejmu morawskiego 
wniósł socjalista Reichstädter w ło mie 
wniosku nagłego protest przeciw wydatkom 
na cele wojskowe i skrytykował przy tej spo­
sobności ostro wizytę cesarza niemieckiego na 
manewrach w Wielkim Międzyrzeczu. Mówca 
protestował specjalnie przeciw obrażającemu 
jego zdaniem, naród czeski odrzuceniu przez 
cesarza powitania ze strony burmistrza w ję 
zyku czeskim. Marszałek krajowy Se reny i 
i namiestnik baron H e i n o 1 d wystąpili prze­
ciw tym zaczepkom i wyrazili ubolewanie, że 
podobne zdania o obcym monarsze mogły 
paść w Sejmie.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga, 25. września. Szlachta konserwa­

tywna zaproponowała klubom czeskim nastę­
pujące wyjście z sytuacji. Przedłożenia rządo­
we, oraz wnioski nagłe, odnoszące się do 
ugody narodowej, przydzielone mają być nie­
ustającej komisji, a następnie Sejm odroczy 
się na przeciąg sześciu tygodni. Tymczasem 
komisje przeprowadzą dyskusję nad wnioskami 
i przedłożeniami i przygotują referaty. Szlachta 
konserwatywna widzi w tym tę korzyść, że w 
każdym razie nie będzie powodu do obstrukcji 
w Radzie państwa. Młodoczesi i agrarjusze 
zachowują się dotąd odpornie. Wczoraj odbyła 
się narada młodoczechów, której rezultat uzna­
no za poufny.

Zwołanie austryjackiej Rady państwa.
Wiedeń, 25. września. Organ wszech- 

niemiecki Alldeutsche Korrespondenz 
dowiaduje się ze źródła rzekomo dobrego, że 
Rada państwa zwołaną będzie na środę, 2 0. 
października. Istniał wprawdzie zamiar 
wcześniejszego zwołania sesji, ale na przesz­
kodzie stawały prace konieczne w kilku Sej­
mach, przedewszystkim zaś w Sejmie buko­
wińskim, który zbiera się 11. października, 
celem uchwalenia reformy wyborczej. Nadto 
w gmachu parlamentarnym przedsięwzięto roz­
maite adaptacje, które nie będą gotowe przed 
20. października.

Forgach w Belgradzie.
Wiedeń, 25. września. Fremdenblatt, pi­

smo o sprawach zagranicznych zwykle najle-

powania tkaczy angielskich, którzy zdecydo- i tOiSllBMŚCI miejscowe i potoczne, 
wali się na skrócenie czasu pracy. »

Tunel przez Andy.
Santiago de Chile, 25. września. 

Wiercenie tunelu dla kolei przez Andy, łączą­
cej Chile i Argentynję, ukończone zostanie 
dnia 30. listopada. Cała długość tunelu wynosi 
3030 metrów.

Nasze sprawy.
— Lekarz Si »kały sta. Dziennik Ber­

liński otrzymał list od jednej polki kolonji 
berlińskiej, charakterystyczny z tego powodu, 
że wykazuje, iż hakatyzm ogarnia już nawet 
koła uczonych, zabijając wszelkie instynkty 
ludzkie. Owa polka poszła, jak pisze w liście, 
w tych dniach z pięcioletnim synkiem, który 
spadszy zbił sobie rączkę, do królewskiej 
polikliniki. Profesor zbadawszy kilkoro nie­
mieckich dzieci, wziął rączkę polskiego 
dziecka i kazał mu ją zgiąć. Dziecko, nie ro­
zumiejąc po niemiecku, nie uczyniło tego, 
więc mu matka po polsku powtórzyła życze­
nie lekarza. Język polski podziałał na profe­
sora tak denerwująco, że po krótkiej dyskusji 
na temat języka ojczystego, podczas której 
padały z ust profesora takie wyrazy, jak 
»polnisches Geschwatz« itp., głośnym okrzy­
kiem »Rrraus 1 aber schnell!« matkę z dziec­
kiem wyrzucił za drzwi.

Korespondentka Dzień. Beri, kończy swój 
list następująco: Niechby pan profesor zapy­
tał się niemek w Petersburgu, Moskwie, War­
szawie itd. zamieszkałych, czyby podobnie 
postąpił profesor Moskal, Rusin lub Polak? 
Nie, nigdy! tylko w tak kulturalnym państwie, 
jakim są Niemcy uciska się polską narodo­
wość i język wszędzie i na każdym kroku, 
nawet przez najuczeńszych.

— Przeciw robotnikowi polskie­
mu. Według dotychczasowych przepisów 
wolno przy budowie linji kolejowych, żwiró- 
wek i dróg tylko wówczas stawiać wnioski 
do władzy o pozwolenie zatrudniania polskich 
robotników zakordonowych, jeżeli starania 
odnośnych przedsiębiorców o pozyskanie ro­
botników kolejowych były bezskutecznymi. 
Minister spraw wewnętrznych przepis powyż­
szy obostrzył obecnie o tyle, że petenci po­
winni władzom dostarczyć dowodów, iż 
nietylko nie mogli pozyskać robotnika kole- 
owego, lecz także takich robotników zagra­

nicznych, którzy nie podlegają przymusowi 
wyjazdu z Niemiec na zimę.

Narodowe święto bułgarskie.
Sofia, 25. września. Rząd bułgarski po­

stanowił dzień 5. października, rocznicę ogło­
szenia niezależności Bułgarji, obchodzić jako 
święto narodowe. W dniu tym odbędzie się 
wielka uroczystość w mieście koronacyjnym 
Tirnowie.

Krótkie wiadomości.
— Podczas międzynarodowego kongre­

su prasy w Hampton Court wzniósł pierwszy 
komisarz ministerstwa robót publicznych w 

I czasie śniadania toast na cześć króla Edwarda, 
podkreślając, że królowie często lepiej strzegą 
pokoju od gabinetów. Król Edward jest pod 
tym względem primus inter pares.

— Kongres młodoturecki zebrał 
się wczoraj w Salonikach. Obrady jego toczą 
się przy zamkniętych drzwiach.

— Tron serbski przejść ona według 
nowego statutu dworskiego na księcia j erze- 
g o, jeżeli następca tronu Aleksander nie po­
zostawi po sobie potomstwa.

Ze świata.
Zamach dynamitowy.

Bruksela, 25. września. Na dyrektora 
fabryki jedwabiu artystycznego w Aiost, któ­
rej robotnicy w liczbie 500 strajkują od kilku 
tygodni, wykonano wczoraj zamach dynamito­
wy. Wybuch wyrządził w zabudowaniach fa­
brycznych znaczne szkody.

Eksport zboża z Rosji.
Aleksandrowsk, 25. września. Po­

nieważ wodostan Dniepru jest nadzwyczaj 
nizki musiał ustać ruch statków frachtowych. 
Wskutek tego nie można drogą wodną eks­
portować zboża. . t

Nowy Czerkask, 25. września. Żniwa 
tegoroczne były bardzo obfite. Rynki są na­
pełnione, lecz z powodu braku wagonów 
administracja kolejowa odmawia transportu 
zboża.

Z międzynarodowego Związku tkaczy.
Londyn, 25. września. Przewodniczący 

komitetu międzynarodowego Związku tkaczy 
i fabrykantów Macara dał na telefoniczne za­
pytanie związku amerykańskiego odpowiedź, 
iż międzynarodowemu komitetowi polecił tele­
graficznie zatrzymać ustanowiony w przędzal­
niach krótszy czas pracy i że komitet zajmo­
wać się będzie obecnym ciężkim przesileniem 
w przemyśle tkackim na najbliższym swym 
posiedzeniu dnia 6. października we Frank- 

I furcie nad Menem. Wyraża on również prze­
konanie, iż inne kraje przyłączą się do postę-

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Wielki wiec w Opalenicy dla ro­

botników i rzemieślników Opalenicy i okolicy 
odbędzie się jutro w niedzielę 26. bm. o godz. 
1. po poł. w lokalu p. Liszyńskiego. Na wiecu 
tym przemawiać będzie delegat z Poznania. 
O jak najliczniejszy udział tak mężczyzn jak i 
kobiet uprasza Zwołujący.

Nowy podatek od tabaki w Rze­
szy niemieckiej został »wykończony« z takim 
pospiechem, że będzie trzeba koniecznie po­
czynić obecnie kilka poprawek w jego brzmie­
niu. Siidd. Tabakztg. wytyka wciąż nowe 
błędy w odnośnej ustawie. Niedawno zwró­
ciło się to pismo z petycją do urzędu skarbu 
Rzeszy, by zniżono zbyt wysokie opłaty za 
świadectwa uwierzytelniające przy tabakach, 
przysyłanych do Niemiec z zagranicy. Urząd 
skarbu Rzeszy doniósł pismu, że petycja zo­
stała uwzględnioną. Za świadectwa te płacić 
się będzie obecnie nie 6 mk., lecz tylko 1 mk. 
Widocznie przekonano się obecnie wreszcie, 
że nowa ustawa, dotycząca podatku od tabaki, 
która przemysłowi tabacznemu niemałe zadała 
rany, wymaga wielu poprawek.

Port drzewny w Bydgoszczy.
Jak komunikuje konsulat austro-węgierski w 
Berlinie, staraniem jednej z większych, firm 
drzewnych ma być pod Bydgoszczą wybudo­
wany port drzewny na obszarze 30 morgów 
w celu przechowywania nadchodzących dla tej 
firmy transportów drzewnych z Galicji i Kró­
lestwa Polskiego. Istniejący oddawna rzą­
dowy port drzewny, wobec wciąż wzrastają­
cego importu, nie może pomieścić spławia­
nych tratew.

Na z)e idzie polskich techników 
włerlnlezych, który — jak już donosi­
liśmy _ odbędzie się 25., 26. i 27. września 
we Lwowie, wygłoszone będą następujące od­
czyty: inżynier Juljan Pierściński: »0 eksploa­
tacji naftowych otworów świdrowych« (z obra­
zami świetlnymi); inż. Ludwik Gawroński: 
»0 ruchu ropy w rurach z uwzględnieniem 
zmiany przekroju rury, chyżości, temperatury 
i ciężaru gatunkowego«; inż. Marjan Szydłow­
ski: »O osadach wewnątrz kotłów parowych 
i środkach zapobiegawczych«; inż. Stanisław 
Szczepanowski: »O urzędzie górniczym w 
stosunku do wiertnictwa"; inż. Adam Klebert: 
»O ustaleniu połączeń gwintowych«; dr. Wła­
dysław Szujski: »O stosunkach przemysłu 
naftowego w Galicji w dobie obecnej«. Dnia 
27. września wycieczka do Borysławia i zwie­
dzanie kopalń. Karty uczestnictwa dla panów 
po kor. 20, dla pań kor. 10, nabywać można 
w Związku techników wiertniczych w Borysła­
wiu w dzień zjazdu we Lwowie.

P o z n a ń, dnia 25. września
Kalendarz. Dziś: Kleofassa m.

Świętopełka 
Jutro: Józefata b. 

Ladysława
Wchód słońca: Dziś : 5,51

Jutro: 5,53
Wschód księżyca:Dziś: 4,44 

Jutro: 5,14

zachód
M

zachód:

5,51
5,49
rano

12,43

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 25. b. m.: 
zmiennie, często drobne deszcze i powolne 
ochłodzenie.

— * Na pomnik Słowackiego złożyli 
w dalszym ciągu:
Paweł Mrozowski z Berlina 
Stefan Piotrowski z Dolska 
Towarzystwo Przemysłowe w Go 

lubiu

5,— mk. 
3,— mk. 

5.— mk.

377,83 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy 

dotąd
Dalsze składki chętnie przyjmujemy.
— * Koncert pp. Łowczyńskich. W 

ostatniej chwili przypominamy o jutrzejszym 
koncercie wokalnym, który rozpoczyna tego­
roczny sezon i budzić powinien zaintersowa- 
nie. Koncert odbędzie się w ogrodowej 
sali »Apollo« punktualnie o godzinie 8. wiecz. 
Program ogłoszony na afiszach. Bilety nabyć 
można wcześniej w księgarni i składzie nut 
M. Niemierkiewicza przy placu Wilhelmow- 
skim 3., a wieczorem od godz. 7. przy kasie.

— * Pan dr. Czesław Meissner powró­
cił z podróży i przyjmuje o zwykłym czasie.

— * Z teatru.
W sobotę 25. bm. po raz pierwszy Zwią­

zek nadpostępowy, komedja w 3. aktach M. 
Kisielnickiego. Ceny dramatu. Abonament 
uchylony.

W niedzielę 26. września po południu po 
raz czwarty Obrona Częstochowy, dramat hist. 
w 5. aktach Juljana Mors z Poradowa. Ceny 
popołudniowe.

W niedzielę 26. b. m. wieczorem po raz 
szósty Czar walca, operetka w 3. aktach O. 
Straussa. Ceny operowe.

W poniedziałek 27. b. m. po raz pierwszy 
Gejsza, operetka japońska w 3 aktach z pro­
logiem Oven Halla, muzyka Sidnej Jonesa. 
Ceny operowe. Abonament ważny za do-

We wtorek 28. b.m. po raz 2-gi Związek 
nadpostępowy, komedja w 3 aktach M. Kisiel­
nickiego. Ceny dramatu. Abonament ważny.

W środę 29. b. m. po raz 2-gi Gejsza, 
operetka w 3 aktach z prologiem Oven Halla, 
muzyka Sidnej Jonesa. Ceny operowe. Abo­
nament ważny za dopłatą.

W czwartek 30. b. m. po raz 3-ci Pani X. 
dramat w czterech aktach Aleksandra Bissona. 
Ceny dramatu. Abonament ważny.

W piątek 1. października po raz trzeci 
Gejsza, operetka japońska w 3 aktach z pro­
logiem Oven Halla, muzyka Sidnej Jonesa. 
Ceny operowe. Abonament ważny za dopłatą.

W sobotę 2. paźdz. wznowienie po raz 
1-szy Mąż z grzeczności, komedja w 3 aktach 
A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego. Ceny 
dramatu. Abonament ważny.

W niedzielę 3. paźdz. po południu Dru­
ciarz, operetka w 3 aktach Fr. Lehara. Ceny 
popołudniowe.

W niedzielę 3. października wieczorem 
po raz 4-ty Pani X., dramat w 4 aktach Aleks. 
Bissona. Ceny dramatu. Abonament ważny.

* Z teatru. Jutro oryginalna komedja Ki­
sielnickiego p. t. Związek nadpostępowy. Głó­
wne role w tej sztuce objęli pp. Królikowska, 
Sieniawska, Sznage, Andruszewski, Bończa, 
Boroński, Kęcki, Szatkowski. W roli Kasi, 
robotnicy, wystąpi po raz pierwszy pani Strzel- 
czykowa. Reżyserję prowadzi p. Bończa. Ceny 
dramatu; abonament ważny za dopłatą.

— * Z kancelarji teatru. Gejsza, ope­
retka japońska, która na naszej scenie ukaże 
się w poniedziałek 27. września po raz pier­
wszy, należy do rzędu operetek odbiegających 
daleko od zwykłego szablonu swoją kompo­
zycją. Sidnej Jones, kompozytor Gejszy, 
wprowadził pierwszy w swoich dziełach mu­
zycznych melodje oparte na motywach orygi­
nalnych japońskich, zaś librecista Oven Hallen 

i z całą wiernością przedstawił życie gejsz 
w herbaciarniach z ich zwyczajami i tańcami.

Malownicze tło, jako też oryginalność 
muzyki japońskiej nastręczyły tak kompozyto­
rowi jak i libreciście wyzyskanie nowych efe­
któw scenicznych, co im w zupełności się 
udało, czego dowodem, że Gejsza, jako dzieło 
muzyczne na wszystkich scenach świata graną 
była, ciesząc się nieprzeciętnym powodzeniem. 
W Berlinie graną była Gejsza 600 razy
z rzędu. .

U nas ukaże się Gejsza w nader bogatej 
szacie i starannym przygotowaniu. Do ope­
retki tej sprawiono nowe dekoracje, kostjumy 
i rekwizyta, co w połączeniu z tańcami układu 
p. Stan, Faliszewskiego złoży się to wszystko
na całość niepospolitą.

W głównych rolach wystąpią panie: Kra­
jewska, Turowicz, Olańska, Sieniawska, Jed­
licz, oraz panowie Zakrzewski, Kopczyński, 
Layman Prawdzie, Ruszczyc-Zdżarski i inni. 
W tańcach solowych popisywać się będą pp.

, Faliszewscy, Góralski i Ryżek.
— * Wiadomości osobiste. Kupiec i 

destylator pan Ignacy Małecki w Poznaniu, 
dawniej przy ul. Wronieckiej, obecnie przy 
Cesarza Wilhelma 15, obchodzi dzisiaj w so­
botę z małżonką uroczystość srebrnych godów.

— * W szkole wieczornej Towarzystwa 
Przemysłowego rozpocznie się kurs korespon­
dencji w poniedziałek 4. października, kurs



Na porę jesienno-zimową polecam w ogromnym wyborze:
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it.d.

Chustki
do nosa, na głowę 
: : do okrycia : :BBS
Chustki francuskie

Dywany
chodniki, 

obrusy, firany, 
portjery, 

materje meblowe

Kołdry
białe i Hal. watowane 

derhi do spania : 
derki do podróży 
dery na konie :

Specjalność:

Bielizna
męska, damska 
: i dziecięca:

własnej fabrykacji.
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Kompletne wyprawy, wszelka siołowizna już obrąbiona.
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Feliks Nowowiejski
dyrektor Towarzystwa Muzycznego w Krakowie
przyjmuje uczniów i uczenice na nauki teorji, kontrapunktu, 
(Gradus ad parnassum), kompozycji, instrumentacji, gry na 
fortepianie i organach. - - - Otwiera również kurs kapelmi- 
strzowski. - - - - Dla organistów metoda ratysbońska.

Zgłoszenia Kraków, plac Szczepański 1. 1, III. (Gmach 
starego teatru).
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zjednały so­
bie przychylność 

gospodyń oszczę­
dnych obydwa powsze­

chnie zaprowadzone ga­
tunki margaryny 

van den Bergh’a

Vitßllo i Clever-Stolz.
Właściwy smak masła, delikatny aromat 

i wielka przy ich użyciu oszczędność — oto 
powody kolosalnego ieh pokupu. — Do nabycia, 

zawsze wyborowej jakości, w składach towarów ko- 
lonjalnych i artykułów spożywczych.

8418
Gieneralny zastępca na Poznań i prowincję:
Henryk Dobriner w Poznaniu. •
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z mocnych materiałów
po znanych, tanich cenach
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teraz 40 M., daw. 70 M. 
„ 52 M., „ 80 M.

60 M., „ 90 M.
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, „ 20 M., „ 35 M.
i t. d.

teraz 10 M., daw. 16 M. 
„ 15 M., „ 24 M.
„ 20 M., „ 30 M. 

i t. d.

teraz 4 M., daw. 8 M.
„ 7‘AM., „ 12 M. 
„ 10 ML, „ 16 M. 
„ 15 i., „ 24 M. 

i t. d.
teraz 3V2 ML, daw. 6 M. 
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i t. d.
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We wtorek dnia 28. września o go­
dzinie 10. rano sprzedawać będzie p. Spiegeiberg 
komornik sądowy w fłoteiu francuskim najwię­
cej dającemu za gotówkę:

Wina czerwone, wina reńskie, węgier­
skie, stołowe, stare węgierskie, stare 
reńskie i stary koniak francuski; — 
dalej lustra, stoły, obrazy, wielki kre­
dens maclioniowy, z dużą marmurową 
płytą, biurka, urządzenie w bufecie, 
repozytorjum do wina i trzy wielkie

skrzynie do pościeli. 3510

I = Magazyn mód = $
jJulja Mayer =

3872 ulica Wodna nr. 22.
poleca na sezon jesienno-zimowy 

W piękne modele i gustowne kapelusze
= dla pań, panienek i dzieci. = 

ómoijoiis lądeza

Niniejszym zwracamy Szanownej Publiczności 
'uwagę, że z powodu nowego cła wszelkie per­
fumy, wody do ust, wody na włosy, woda 
kolońslta i (1. od 1. października począwszy

znae?nte podrożeją.
Zaleca się zatym artykuły te, a mianowicie i 

zapotrzebowanie w nich na gwiazdkę zakupić jeszcze 
przed 1. października. — N. p. 1 but. wody ko- 
lońskiej dotychczas w cenie 1,50 kosztować będzie 
po 1. października 1,75 i t. d.

Towarzystwo okręgowe Związku Drogierzystów
na Hlnmineką. 3-22

41. i

Hak
biały i niebieski

kupuje i prosi o próby 
3528

Telesfor Otraianowsłsi
Po <ooń—P«»«<prr.

Biuro moje
przeniosłem na

ulicęWjlhElmoMską3.a.
(narożnik Fryderykowskiej).

Bernard Chrzanowski 
2526 adwokat.

Witolda jYtagdzińskiego
Szkoła ryi unkn i malarstwa

Poznań, Jeżyce, ulic» Heleny nr. 19 (przy rynku).
Godziny konfer ncyjne cd 11 1.

Malowanie z natury, w pracowni z górnem światłem i wycieczki 
za miasto lub nk wieś w celu etudyi.

#W 8JW~ Lehcye pnjedyńoae Suto «b orotwe. "<Wa 
Z Adres: Posen W. 6. Heleneustr. Nr. 19 IV p. 1878

Zakład wodoleczniczy
Moją klinikę tóla kobiet oraz mieszkanie 

prywatne przeniosłom na

ul. Rycerską 14 dom ogrodowy
== (pałacyk Księżnej Czartoryskiej) =====

Dr. Łazarewicz
specjalista w chorobach kobiecych.

Telefonu nr» 1030. 3183

ul uiiniu w ¿anuyara
otwarty cały rok.

Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimna­
styka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje, desinfekcja. 626

Cena od 8 koron wzwyż.

r. -tj ' U. 1. 1 „ ... i. , i, wziftlny k »z, mierz Ziółkowski w Porimuaniu.
("oiatek)



Dodatek do numeru 220. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 26. września 1909.

rysunków w dniu następnym 5 października. 
Zbytecznym zapewne polecać przemysłowcom 
naszym, aby garnęli się do tych nauk zawo­
dowych, które są podstawą rzemiosła i ułat­
wiają każdemu współzawodnictwo z konku­
rencją coraz natarczywszą. — Lekcje odbywać 
się będą od godz. 8— 10. wieczorem w lo­
kalu szkolnym przy ulicy Wrocławskiej nr. 35 
I. piętro.

Zgłoszenia przyjmują p. Włodzimierz Adam- 
sk. w Bazarze i niżej podpisany.

Dr. A. Drygas.
— * Radcą ordynarjatu przy konsysto- 

rzu poznańskim w miejsce ś. p. ks. oficjała 
Echausta zamianował ks. biskup dr. Likowski 
ks. prałata i regiensa Jedzinka.

— * Uczta pożegnalna. Na cześć ks. 
Spaetha, pierwszego prebendarza i rektora 
przy kościele pofranciszkańskim w Poznaniu, 
który, jak wiadomo, mianowany został kano­
nikiem przy katedrze w Fromborka na Warmji, 
odbyła się w poniedziałek w hotelu Rzym­
skim (!) uczta pożegnalna, w której brało 
udział wielu przyjaciół i znajomych ks. Spae- 
tha oraz przedstawiciele niektórych władz tu­
tejszych, pomiędzy innymi ks. dziekan Note­
cki, nadburmistrz dr. Wilms, komendant miasta 
Poznania baron Steinaecker, prezydent sądu 
ziemiańskiego dr. Münch, regiencyjny radca 
szkolny dr. Starker, lantrat Steimer, radca 
szkolny p. Radomski i wielu innych. W cza­
sie uczty wzniesiono kilka toastów na cześć 
ks. Spaetha, który dziękując za liczne dowody 
uznania wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. i 
cesarza niemieckiego. Ks. kan. Spaeth opu­
ścił już Poznań w ubiegły czwartek.

— * Poważne nieszczęście było mogło 
wydarzyć się łatwo w czwartek rano przy 
pracach kanalizacyjnych niedaleko bramy 
Młyńskiej. W nocy pękła tam tura wodocią­
gowa i ulatniająca się woda zluźniła ziemię 
do tego stopnia, że mimo silnego uszczelnie­
nia w kanale na 8 metrów głębokim zapadła 
się ziemia na jakie 10 — 15 metrów długości. 
Około tysiąc metrów kubicznych zesunęło się 
do kanału. Na szczęście w chwili wypadku 
nie było nikogo w kanale, w przeciwnym ra­
zie mogło było nastąpić nieszczęście nieobli­
czalne w swych skutkach.

— (r) Zamach rewolwerowy w restaura­
cji. Przed sądem przysięgłych w Poznaniu to­
czył się w piątek proces przeciw handlarzowi 
Józefowi Czaprackiemu z Główny o zakłóce­
nie pokoju domowego i usiłowane zabójstwo. 
Oskarżony liczy lat 37, jest żonaty i był już wie­
lokrotnie karany grzywnami, więzieniem zwy­
czajnym i domem karnym za rozmaite przestęp­
stwa i podpalenie. Obrony podjął się rzecznik 
'p. dr. Głowacki. Oskarżony opowiada, że wie­
czorem dnia 16. marca r. b. wstąpił do restau­
racji Bandurskiego w Głównie, chcąc się wi­
dzieć z gospodarzem Włódarczakiem, który 
tamże w tylnym pokoju grał w karty z restau­
ratorem i dwoma gośćmi. Gdy wypił kieliszek 
konjaku, zawezwał go gospodarz lokalu do wyj­
ścia z piwiarni, rzekomo dlatego, że miał grze 
przeszkadzać. Następnie w pokoju bufetowym 
uderzył go niespodzianie w twarz tak silnie, że 
upadł na ziemię. W tej chwili padł strzał, lecz 
co się daiej działo, nie -wie, bo omdlał. Do 
Bandurskiego nie strzelił, bo nie miał przy so­
bie rewolweru. Po zajściu dopiero wziął z do­
mu dwa rewolwery do siebie, chcąc iść do żan­
darma. Zaprzeczał, jakoby się do świadków 
miał wyrazić, że celował rewolwerem w oczy 
Bandurskiego i groził mu zemstą, choćby go to 
miało 15 lat cuchthauzu kosztować. Na odnośne 
pytanie obrońcy odpowiedział, że jest bardzo 
celnym strzelcem, na ośm kroków trafia nawet 
w zapałkę. — Obrońca zauważył, że oskarżony 
zdaje się być umysłowo chorym, i należałoby 
poddać go obserwacji w zakładzie obłąkanych. 
Lekarz Kunau uznał go atoli za umysłowo zu­
pełnie normalnego. Po zamachu wyszedł oska­
rżony do sieni. Pozamykano wtedy wszystkie 
drzwi z obawy, aby nie ponowił napaści. Na 
drugi dzień po zajściu znalazł żandarm u oska­
rżonego dwa nabite rewolwery, jeden w kiesze­
ni, drugi schowany w łóżku.

Przysięgli uznali oskarżonego winnym za­
kłócenia pokoju domowego i zamierzonego za­
bójstwa. Sąd skazał go na dwa lata domu kar­
nego bez ukrócenia praw honorowych. Z kary 
odliczono mu cztery miesiące więzienia śled­
czego.

— * Pogadanki dla matek w sprawie 
wychowania dzieci, zajmujące coraz szerszy 
ogół matek, rozpoczynają się z początkiem 
października. Pogadanki odbywać się będą 
zwykłym porządkiem raz w miesiącu w pierw­
szą lub drugą niedzielę. Pierwsza pogadanka 
przypadnie w niedzielę 3. października w salce 
parafjalnej przy kościele św. Wojciecha o 
godz. 5. po poł. Pan dr. Gantkowski będzie 
mówił na temat: Co matki wiedzieć powinny 
o suchotach czyli gruźlicy.

Wzywamy matki, które pragną wycho­
wać dzieci na zdrowych i dobrych obywateli, 
ażeby korzystając z łatwej sposobności po­
znania pożytecznych rad i wskazówek tyczą­
cych się wychowania dzieci pod względem 
fizycznym i moralnym, regularnie na poga­
danki uczęszczały i inne matki do nich za­
chęcały.

.— * Koncerty solistów. Handel muzy- 
kalji pod firmą E. Simon, właściciel A. Döring 
w Poznaniu, jsk w roku ubiegłym tak i w 
przyszłym sezonie zimowym aranżuje sześć 
wielkich koncertów solowych, do których 
zobowiązała artystów i artystki o sławie świa­
towej. Koncerty te budzą w kołach muzykal­
nych już dzisiaj wielkie zainteresowanie, na co 
wskazują już liczne zamówienia abonamen­
towe. Miejsc w lożach jest wolnych jeszcze 
bardzo mała tylko część. Termin, do którego

wydawane bywają karty abonamentowe, upływa 
w pierwszych dniach października, potym już 
otrzymać będzie można bilety tylko na po­
szczególne koncerty. W pierwszym koncercie 
wystąpi znakomita śpiewaczka pani Julja Cu!p, 
altystka, z współudziałem pjanisty J. Wolffa.

— * Prow. Tow. destylatorów na W. 
Ks. Poznańskie zwołało 21. bm. nadzwyczajne 
walne zebranie, na którym jako główny temat 
omawiano sprawę nowego podatku od oko­
wity. Jako nieodzowne następstwo nowego 
podatku okaże się, tak zakonkludowano ogól­
nie, konieczność podwyższenia cen na wszel­
kiego rodzaju napoje względnie zaprowadzenia 
w interesach detalicznych jednolitych butelek i 
naczyń wyszynkowych. Zebranie doszło do 
przekonania, że ceny na wódki trzeba będzie 
podwyższyć o 25 do 40 fenygów na litrze, 
stosownie do zawartości alkoholu u wszelkich 
wódek, koniaku, araku, rumu i t. p., ponieważ 
cło na okowitę wynosi obecnie około 50 pro­
cent więcej aniżeli dawniej.

Również uchwalono ze względu na obe­
cne ceny surowca nie udzielać w przyszłości 
żadnych podarków na gwiazdkę. Towarzystwo 
powiadomi zresztą członków swych o uchwa­
łach jeszcze osobno w najbliższych dniach.

— * Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się, jak już donosiliśmy, w przyszły wto­
rek 28. b. m. o zwykłym czasie. Porządek 
obrad obejmuje ogółem 23 punkty, pomiędzy 
innymi przyjdzie pod obrady sprawa nowego 
uregulowania pensji dla nauczycieli i urzędni­
ków miejskich, interpelacja radnego p. dr. Ja­
worskiego w sprawie zniesienia domu przy ul. 
Wodnej pod nr. 16, dawniejszej własności fir­
my Karol Hartwig, zniesienie kamienicy przy 
ul. Fryderykowskiej pod nr. 24. celem przed­
łużenia ul. Lipowej i sprawa wydzierżawienia 
Szeląga.

— * Próby kartoflanek. W Kurjerze 
Warszawskim z dnia 21. bm. czytamy co na­
stępuje :

W ubiegłą sobotę, w majątku Okęcie pod 
Warszawą, porównywano pracę trzech syste­
mów kopaczek do kartofli, mianowicie: syste­
mu Miinstera, Hardera, oraz systemu Aleksan­
dra. Wynik był następujący: kartoflarka miin- 
sterowska zużywa w swej pracy siłę 4 koni 
(dynamometr Śacka wskazywał 350 klgr.,) za­
pycha się niedojrzałymi łętami stosunkowo 
najbardziej, zarzuca kłęby ziemią i rozrzuca je 
na największej przestrzeni. Kartoflarka 
Hardera zużywa znacznie mniej siły pociągo­
wej (dynamometr wskazywał 260-300 klgr.), 
rozrzuca kartofle na mniejszej przestrzeni 
aniżeli poprzednia. Kopaczka Aleksandra pra­
cuje najlżej, 2 silne konie pociągowe najzu­
pełniej wystarczają (dynamometr wahał się 
pomiędzy 175—200 klgr.). Kartofle wybrane 
pozostają na stosunkowo najmniejszej prze­
strzeni. Wynik prób tych przeprowadzali 
pp.: Piotr Bagniewski, Wilhelm Meylert, Paweł 
ks. Woroniecki, Teodor Myszczyński, Roman 
Sławiński, Antoni Jaworski, Michał Pereświet- 
Sołtan.

Zaznaczyć należy, że kartoflarka Aleksan­
dra jest wyrobem fabryki H. Cegielskiego w 
Poznaniu i zwycięża — jak widziłny — 
wszystkie konkurencyjne systemy.

— * Wieś rycerska Miedzianów, 1500 
mórg doskonałej ziemi, w powiecie ostrow­
skim, dotąd do p. Marszałka należąca, prze­
szła mocą kupna na własność firmy Drwęski 
i Langner (Marcin Biedermann) z Poznania. 
Miedzianów jest siedzibą wielkopariską.

— * Wyrodna matka. Do lazaretu miej­
skiego odstawiono w czwartek po południu 
zwłoki trzymiesięcznego dziecka, które na roz­
kaz policji obłożone zostały aresztem. Za­
chodzi bowiem podejrzenie, że maleństwo 
zmarło wskutek srogiego obchodzenia się z 
nim i złego odżywiania. Przeciwko wyrodnej 
matce wdrożono śledztwo.

— * Nożownik. Pewnemu robotnikowi, 
przechodzącemu Wielkimi Garbarami, zadał 
onegdaj wieczorem jakiś opiekun prostytutek 
kilka pchnięć nożem za to, że potrącił na 
ulicy jednę z coraz liczniej mnożących się w 
Poznaniu dam z półświatka. Pokaleczenia 
były tak poważne, że ranny udać się musiał 
natychmiast do lazaretu.

— * Straż pożarną zaalarmowano w 
czwartek po południu na ul. Wrocławską pod 
nr. 40, gdzie w piwnicy powstał ogień w spo­
sób niewyjaśniony. Zanim straż pożarna przy­
była na miejsce, cała sień była już napełniona 
kłębami dymu, Straż usunęła wszelkie nie­
bezpieczeństwo w krótkim czasie.

— * Z Tow. Warta. Roczne walne ze­
branie Tow. Warta odbędzie się w poniedzia­
łek 11. października o godzinie 8. wieczorem 
w Czytelni dla kobiet przy Alejach 19.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i w^bór 
przewodniczącej i sekretarki walnego zebrania.
2) Ogólny pogląd na roczną działalność To­
warzystwa. 3) Sprawozdania zarządu i po­
szczególnych sekcji. 4) Wniosek komisji re­
wizyjnej i zarządu o udzielenie pokwitowania.
5) Odczytanie i przyjęcie nowej ustawy 6) 
Wybory. 7) Sprawy bieżące, 8) Wniosło bez 
uchwał.

— * Szczęście powodem do zbtodni. 
Czeladnik ślusarski Kurt Teichert z Poznania, 
młodzieniec, liczący niespełna jeszcze ht 18, 
znalazł tutaj w zeszłym miesiącu porifel z 
1500 mk. pieniędzy, które po mału przehulał 
do ostatniego grosza. Na początku bieżącego 
miesiąca udał się do Sopot, gdzie przebywał 
pod przybranym nazwiskiem Udo Richter. 
Wydawszy tam wszystkie pieniądze uiiłował 
marnotrawiec dojść do nowych środków w 
inny sposób, w sposób niegodziwcy. Dowie­
dział się, że w Gdańsku przy ul. Elżbiety pod

nr. 5. mieszka pewna bogata wdowa, do któ­
rej mieszkania zakradł się Teichert wieczorem 
ostatniej środy i schował się za szafę do pie­
niędzy. Kiedy wszystko pogrążone było w 
śnie, sięgnął Teichert po klucze od szafy, le­
żące na nocnym stoliku i przywłaszczył sobie 
z niej rozmaite drogocenne przedmioty, war­
tości około 1200 mk. i około 50 mk. w go-, 
tówce. Gdy ze zdobyczą chciał opuścić mie­
szkanie, wypowiedział mu wytrych swe posłu­
szeństwo i pani domu, zbudzona szelestem 
poczęła wołać na alarm. Niebawem przy­
byli też i inni lokatorowie i przy pomocy po­
licji złodzieja aresztowano. Teichert miał 
przy sobie, także rewolwer, twierdził atoli, że 
nosił go przy sobie nie na to, aby kogo za­
mordować, lecz li tylko w tym celu, ażeby w 
razie ujęcia odebrać sobie życie.

— * Nowa kolejka. W celu połączenia 
miejscowości Mokronosów, Smuszewa i Po­
dobna w powiecie wągrowieckim z dworcem 
kolejowym we Wapnie utworzyła się w Smu- 
szewie spółka pod nazwą Spółka konnej 
kolei w Smuszewie, która postawiła sobie za 
zadanie połączenie kolejką pomienionych 
trzech miejscowości z dworcem we Wapnie. 
Projektowana kolejka będzie miała 7 kilome­
trów długości. Prace przedwstępne już się 
rozpoczęły.®

— * Przeciwko cholerze. Jakkolwiek 
w Prusach Zachodnich nie zaszedł dotychczas 
jeszcze żaden wypadek cholery, stacje dla ob­
serwowania przyjezdnych z Królestwa i Rosji 
w Silnie i Toruniu zostały na rozkaz ministra 
oświaty znowu otwarte.

— * Śmierć ze strachu. Przed kilku 
miesiącami pojawiły się pogłoski, rozsiewane 
też po gazetach, że 15. bm. miał nastąpić 
koniec świata. Wieści te wzięła sobie ogrom­
nie do głowy niejakaś Węgelowska w pewnej 
miejscowości w Prusach Wschodnich i nie 
chcąc przeżyć tej strasznej chwili, postanowi­
ła odebrać sobie życie. Na kilka dni przed 
15. września otworzyła sobie żyły i śmierć 
nastąpiła niebawem wskutek upływu krwi.

— * Podrabiane pieniądze. W Gnie­
źnie przytrzymano podrabianą 5-markówkę w 
srebrze. Falsyfikat wskazuje rozmaite niedo­
kładności, jest bowiem znacznie lżejszym od 
prawdziwych 5-markówek i wydaje się jakoby 
tłustym. Podobno kursują tam także fałszywe 
złotówki, Zatym baczność przy odbieraniu 
pieniędzy.

— * Chodzież. Pewien chłopiec tutejszy 
znalazł w czasie rewji wojskowych nabój 
wojskowy,, którym bawił się w towarzystwie 
kilku kolegów. Nieroztropni chłopacy położyli 
nabój na kamieniu i drugim kamieniem do­
prowadzili do wybuchu, przyczym odłamki 
naboju rozszarpały 12-letniemu chłopcu Fili­
piakowi lewą rękę.

— * Piła. Właściciel dóbr August Krum- 
rey z Białośliwia stawał przed sądem oskar­
żony o bluźnierstwo. W lokalach publicznych 
wyrażał się bluźnierczo o świętach katolickich. 
Sąd skazał go po przesłuchaniu licznych 
świadków na miesiąc więzienia. Podczas roz­
praw publiczność była wykluczona.

— * Niezwykłe zjawisko natury. 
W ogrodzie gościnnego w Słupi pod Kępnem 
zakwitła po raz drugi jabłoń. Jakkolwiek 
obecna pogoda podobnym wybujałościom na­
tury sprzyjała bardzo, to jednak powtórny roz­
kwit drzew o tej porze roku zasługuje oczy­
wiście na miano niezwykłego zjawiska.

— * Urzędnik defraudant. W Opale­
nicy aresztowano w zeszły czwartek tamtej­
szego kamelarza miejskiego Schirmera i od­
stawiono do więzienia sądowego w Grodzisku. 
Zarządzona niespodziewanie rewizja kasy wy­
kazała, że Schirmer dopuścił się defraudacji 
pieniędzy urzędowych.

— * Subhasty odbędą się:
Dnia 27. b. m. na sądzie w Witkowie o 

godz. 10. cegielnia zapisana Szczytniki nr. 74. 
i rola zapisana Gniezno nr. 804., Teodora 
Gonszczyńskiego, w obszarze 30,25,50 ha i 
17,69 ar.

Dnia 27. b. m. na sądzie w Trzemesznie 
o godz. 9. posiadłość zapisana Trzemeszno 
nr. 205., Brunona Wendzikowskiego, w ob­
szarze 31,20 ar., oszacowana do podatku bu­
dowlanego na 575 mk. dochodu.

Dnia 28. b. m. na sądzie w Międzyrzeczu 
o godz. 9. posiadłość zapisana Pszczew nr. 
121., Jakóba i Juljanny z domu Gładysz, Lau- 
szów i Józefa i Zuzanny z domu Kliche, Gła­
dyszów, w obszarze 53,80 ar.

Dnia 28. b. m. na sądzie w Ostrowie o 
godz. 9. osada zapisana Mała Topola nr. 86. 
i 180., Józefa i Wiktorji z domu Wolniaszek, 
Wawrzyniaków, w obszarze 1,41,24 ha.

Dnia 28. b. m. na sądzie w Bydgoszczy 
o godz. 11. osada zapisana Solec nr. 166., 
Roberta i Berty z domu Bloek, Fehlau, w ob­
szarze 3,22,47 ha.

Dnia 28. b. m. na sądzie w Kępnie o 
godz. 10. rola, łąka i pastwisko zapisane Bo­
lesławiec nr. 21., Leona Pysalskiego, w ob­
szarze 4,85,98 ha.

Dnia 28. b. m. na sądzie w Mogilnie o 
godz. 9. gospodarstwo zapisane Parlin wieś 
nr. 12. i 14. i Parlin koi. nr. 27., Jana Wie­
czorka, w obszarze 42,59,60 ha. i 16,22,24 ha.

Dnia 29. b. m. na sądzie w Wągrowcu o 
godzinie 10. rola i łąka zapisana Rgielsko 
nr. 100., Abrahama Schwinke, w obszarze 
4,59,93 ha.

Dnia 30. b. m. na sądzie w Poznaniu o 
godz. pół do 10. rola i łąka zapisane Poznań- 
Wilda nr. 15. i 54., Stefana i Justyny z domu 
Anioła, Schneider, w obszarze 1,07,50 ha. i 
4,00,60 ha.

Dnia 30. b. m. na sądzie w Bydgoszczy

o godz. 11. osada zapisana Kapuściska nr. 56., 
Anny Schauer z domu Muller, w obszarze 
39,35 ar.

Dnia 30. b. m. na sądzie w Nakle o go­
dzinie 10. posiadłość zapisana Nakło nr. 31., 
Karola Mahlke, w obszarze 4,10 ar., oszaco­
wana do podatku budowlanego na 4780 mk. 
dochodu.

j- Dnia 30. b. m. na sądzie w Kościanie o 
godz. pół do 10. osada zapisana Bielewo 
nr. 100. i 122., Józefa i Agnieszki z domu 
Gesek, Hansch w obszarze 38,34 ar.

— * Śrem. Komisja zjednoczonych to­
warzystw urządza w jutrzejszą niedzielę 2b. 
b. m. o godz. 8. wiecz. na sali p. Sałacińskiej 
za małym wstępnem odczyt połączony z obra­
zami świetlnymi. O liczny udział prosi

Zarząd.

— * Krwawe zajście w Warszawie. 
Wczoraj o pół do drugiej w południe pchnął 
pewien 20-Ietni żyd na ul. Nowinierskiej w 
Warszawie pewną młodą przechodzącą ży­
dówkę nożem w szyję i zaczął uciekać. Rzu­
cili się za nim w pogoń przechodnie, po­
chwycili go i wymierzyli mu doraźną karę. 
Policja z trudem wyrwała przestępcę z rąk 
tłumu i odprowadziła do aresztu, gdzie ten, 
skutkiem odniesionych potłuczeń zmarł — 
przed przybyciem pomocy lekarskiej.
I?® — * Testament księcia Ogińskiego.
Donosiliśmy już, że rodzina zmarłego księcia 
Ogińskiego występuje ze skargą o unieważ­
nienie jego testamentu na rzecz Wonlarlar- 
skiego.

Poza względami formalnymi główną, a 
zdaniem prawników, bardzo poważną zasadą 
do wytoczenia akcji, jest fakt, że majątki za­
pisane należą do tak zwanych »rodowych«, to 
jest odziedziczonych po przodkach. Wedle 
zaś praw, obowiązujących w Rosji i na Li­
twie, majątków tego rodzaju nie wolno zapi­
sywać osobom obcym z pominięciem krew­
nych.

Pamiętnik Cooka.
Dr. Cook, odkrywca bieguna północnego, 

opisuje, jak już donosiliśmy, w New Jork 
Herald wyprawę swoją .na biegun północny. 
Pierwsze dwa rozdziały tych pamiętników za­
wierają przedewszystkim opis przygotowań 
Cooka do wyprawy, a dalej życie wsi eski­
moskiej i okolic północnych. Większe wszak­
że zaciekawienie budzić będą niewątpliwie dal­
sze rozdziały pamiętnika, opisujące zbliżanie 
się do bieguna, odkrycie i pobyt na nim. Dla­
tego też rozpoczynamy dziś (posługując się 
tłumaczeniem Czasu) druk ważniejszych 
szczegółów, począwszy od części trzeciej tych 
pamiętników, od chwili, kiedy Cook przybyw­
szy do Annotooku, uznał go za idealny punkt 
operacyjny, za bramę wstępną do bieguna.

Osada Annotook — pisze Cook — leży 
w głębi małej zatoki, tuż obok przylądka In 
glefield. Ludność zmienia się z roku na rok, 
stosownie do powodzenia w polowaniu i am­
bicji zdobycia nowych pantalonów ze skóry 
niedźwiedzia. Było tutaj rozbitych 12 namio­
tów ze skór fok, mieszkań równej liczby sil­
nie rozrodzonych familji. Bliżej morza leżało 
siedm »iglic« chat kamiennych, przy których 
pracowano nad zabezpieczeniem ich na zimę. 
Naokół było trochę trawnika i mchu, zresztą 
w promieniu kilku stóp od morza ciągnęły 
się nagie skały. Na zachód, ku Smith-Sound 
poprzez niebieskawą mgłę rozróżnialiśmy za­
rysy przylądka Sabina, półwyspu Bacha i 
skrawek lądu, który zamyślaliśmy przejść w 
naszej przyszłej ekspedycji.

Nasamprzód wzięliśmy się do zbudowania 
zimowiska i warsztatu. Gdy tylko wiatr się 
uspokoił, mężczyźni, kobiety i dzieci zaczęły 
zbierać kamienie na brzegu morskim. Mur 
zewnętrzny skonstruowaliśmy w bardzo prosty 
sposób. Narzędzia nasze mieściły się w pu­
dłach z blachy, te zaś były składane w pudła 
z mocnego drzewa. System ten obliczony 
jest na ewentualną utratę statku, gdyż na mo­
rzu polarnym zduszenie okrętu przez lody jest 
możliwością, z którą należy się liczyć. Ła­
dunek tak spakowany łatwo można wydobyć 
i spławić do brzegu na krach. Pozatym z pu­
deł o równych rozmiarach można w okolicach 
polarnych mieć materjał na schronisko w razie 
niepogody. Ta przezorność i liczenie się 
z ostatecznym nieszczęściem, bardzo się nam 
okazały pożyteczne.

Pudła ustawiliśmy obok siebie, tworząc 
z nich prostokąt, mający długości szesnaście, 
szerokości trzynaście stóp, deski zaś utwo­
rzyły dach, pokryty jeszcze warstwą torfu, 
który przepuszczał powietrze, chroniąc przed 
zimnem. Szpary zalepiliśmy papierem. W ta­
kim schronisku sypialiśmy od pierwszego 
dnia, mając pod ręką wszystkie narzędzia. 
Ponieważ zaś zbliżała się zima, a z nią razem 
burze śnieżne i dzień skracał się coraz bar­
dziej, przeto prawie nie wychodziliśmy ze 
schroniska, zwłaszcza, że nawet żywności nie 
można było odnaleźć pod grubą skorupą lodu, 
w schronisku zaś mieliśmy ją pod ręką- Głó­
wne zapasy były zamagazynowane w obozie: 
było to mięso i tłuszcz wielorybi. Wyprawa 
nasza potrzebowała jednak skór i futer. O tyle 
też musieliśmy opuszczać schronisko. Był też 
jeszcze jeden wzgląd. Mężczyźni, których 
ugodziliśmy do marszu na północ, mieli byc 
nieobecni w domach w porze wiosennej, wła­
ściwej porze polowania, a zatym trzeba było 
magazynować zapasy żywności, z których ro­
dziny {mogłyby się wyżywić w nieobecności 
ojców rodu. Mieliśmy zatym dość pracy, bo 
trzeba było przygotowywać nietylko wyprawrę,



ale dbać o wyżywienie rodzin naszych eski- 
mosów.’Js* -s - fó

Sposób, w jaki pory roku następują po 
sobie pod biegunem, nakłada człowiekowi 
pęta. Właściwie są tylko dwie pory roku: 
zima i lato, pierwsza trwa dziewięć miesięcy 
druga trzy. Co do dnia i nocy, twierdzono, 
zawsze, że dzień trwa sześć miesięcy i noc 
również tyle — lecz odnosi się to tylko do 
bardzo małego rejonu tuż pod biegunem. 
W miarę schodzenia ku południowi, słońce za­
suwa się pod horyzont na pewną częć okresu 
dwudziestocztero-godzinnego i to na część 
tym większą, im bardziej posuniemy się na 
południe. W miarę oddalania się od bieguna, 
dzień rośnie. W ten sposób można skonstru­
ować sobie rachubę pór roku identyczną 
z europejską: dni podwójne, po 48 godzin, są 
latem, jesień zaś zaczyna się z dniem, gdy 
słońce znika za lodami, choć na chwilę o pół­
nocy.

W jesieni, gdy pogoda najbardziej pracę 
utrudnia, byliśmy więc zmuszeni do nieustannej 
działalności. Nasze polowania na foki, piż­
maki, narwale i olbrzymie grenlanckie wielo­
ryby, musiały nam przynosić wiele żywności i 
opału, zanim śniegi zimowe zakryją teren po­
lowania. Kura śniegowa, zając polarny i ren 
miały dostarczać żywności nam, podniebieniom 
zaś eskimosów miał służyć lis niebieski i nie­
dźwiedź, dostarczając równocześnie swymi fu­
trami odzieży dla wszystkich. Niejednego dłu­
giego marszu było potrzeba, by znaleźć dość 
siana do wypchania butów i rękawiczek, 
a także mech do kręcenia knotów do lamp 
eskimoskich zbierać było trzeba z mozołem. 
Wrzesień i październik minęły w ten sposób 
w uciążliwych przygotowaniach zapasów re­
zerwowych.

Wtedy to wzdłuż całego brzegu Gren- 
landji rozwinęła się żywa czynność, która nie 
potrzebowała zresztą bodźca z naszej strony. 
Eskimosi, którzy widzieli, zego nam potrze­
ba, wiedzieli także lepiej od nas, gdzie szukać 
tego, o co nam chodziło. Z wioski do wioski 
szedł plan kampanji polarnej, opatrzony kilku 
ogólnymi wskazówkami. ;

Każda grupa tubylców miała powierzone < 
sobie dostarczenie części ogromnych zapasów, t 
potrzebnych dla naszego domu i naszej przy- ’ 
szłej wyprawy sankowej. Każda wieś eski- i 
moska ma w zasadzie swą specjalność ło- < 
wiecką. W pewnym miejscu znajduje się 
dużo lisów i zajęcy; skóry ich poszukiwane 
są na ubrania i pończochy, zatym eskimosi 
miejscowi mieli obowiązek dostarczać nietylko 
jak najwięcej skór, ale je także wyprawiać j 
i przykrawać do wyrobu. Gdzieindziej roi się ; 
od renów; tam zbierano skóry na worki do 
spania, a ścięgna zwierząt na nici. Inne miej­
scowości, głośne z obfitości fok, dostarczały 
wspaniałych, nieprzemakalnych butów. Nadto 
trzeba było przygotować uprzęże do sań i 
baty w ogromnych ilościach. Eskimosi pełnili 
służbę świetnie, gdyż najlepiej sami wiedzieli,

czego potrzeba do tak długiej i dalekiej po­
dróży.

Polowanie na narwala było niewątpliwie 
najbardziej zajmującym i najzyskowniejszym 
sportem podczas naszej ekspedycji. Biały nie 
często zwykł widywać narwala. Mimo, że 
zwierzęta te nie długo bawiły przy naszym 
brzegu, polowanie dało dobre rezultaty i 
cenne zapasy. Sadło narwala jest dumą go­
spodyni eskimoskiej, gdyż w lampie pali się 
płomieniem długim i gorącym, a nie robi za­
duchu w salonie »iglu«. Skóra uchodzi za 
przysmak; pokrajana na kwadratowe kawałki 
i usmażona, ma wygląd i smak kotletów cie­
lęcych, z lekkim aromatem tranu. Mięso wy­
sycha łatwo i używane jest jako hors d’oeuvre 
pod biegunem; bierze się je jako konserwę 
na sanki i kajaki.

Ale także poza swą użytecznością jest 
narwal nader interesującym mieszkańcem pod­
biegunowych głębin morskich. Zazwyczaj 
igrają one zdała od lądu, wzdłuż krajów wy- 
brzeżnych pól lodowych. Długie kły wynu­
rzają się z wody, wesoło ponad poziom mo­
rza wytryskają fontanny z nozdrzy zwierząt. 
Gdy we wsi eskimoskiej zauważą te sygnały, 
w mig zapełniają się ludźmi wszystkie kajaki 
i jak mewy mkną szybko przez fale. Niektó­
rzy eskimosi wspinają się na pola lodowe 
i rzucają z tego schronienia harpuny, inni 
kryją się poza potężnymi, ślizgającymi się 
blokami lodu i napadają nagle na przepływa­
jące zwierzęta, inni wreszcie zachodzą z tyłu, 
bo narwal nie może obejrzeć się za siebie, 
zresztą jest tak zręczny, że może umknąć 
każdemu wrogowi, zakłócającemu jego spokój. 
Harpunem rzuca się zawsze z najbliższej od­
ległości. Kiedy na kołowrocie ukaże się ko­
niec liny, ciągniętej przez zanurzone w wo­
dzie, dręczone zwierzę, rząd kajaków bieży 
w pościgi. Narwal, trwożny z natury, obawia 
się wynurzyć na powierzchnię, aby zaczerpnąć 
powietrza. Dlatego siedzi pod wodą aż do 
utraty tchu ; gdy się wynurzy, znajdujący się 
w blizkości eskimosi, zanurzają swe dzidy 
głęboko w jego ciele. Narwal, zaczerpnąwszy 
nieco tchu, daje znowu nurką i mknie tak 
szybko, jak może. Szybkość jego jednak 
zwalnia się wkrótce, i tylko czerwony ślad na 
wodzie znaczy jego drogę. Utrata krwi i 
brak oddechu odbierają mu szansę walki. 
Znowu wynurza się parskając i znowu trafiają 
go lance. Walka trwa kilka godzin; od 
czasu do czasu jakieś ciekawe zajście, w 
końcu narwal ulega, a zdobyczą jego zwy­
cięzców staje się kilka tysięcy funtów mięsa 
i tłuszczu. Najczęściej jednak zwycięstwo od­
nosi się wtedy, gdy myśliwi są daleko od oj­
czyzny i od brzegu. Po zabiciu zaprzęgają 
kajaki długim rzędem do potężnego kadłuba, 
wleczenie go jednak jest ogromnie utrudnione, 
by siły wiatru i fal stoją na przeszkodzie. 
Czasem, gdy fale piętrzą się wysoko, nie mo­
żna zobaczyć ani narwala ani malutkich łodzi. 
Podwójne, po obu stronach rozpięte rzemienie

uderzają w prawo i w lewo z regularnością 
wahadła. Powrót zabiera kilka godzin, lecz 
opłaca się, bo góra mięsa i tłuszczu to szczyt 
ambicji eskimosa. Siedm tych potężnych 
zwierząt, ubitych w przeciągu 5 dni, dostar­
czyło nam więcej niż 40 000 funtów żywności 
i paliwa. Wkrótce potym znikły nagle nar­
wale i nie widzieliśmy już ani jednego. Mniej 
więcej w tym samym czasie upolowaliśmy trzy 
wielkie wieloryby grenlanckie.

Rozmaitości.
— D’Annunzio o aeroplanach. Gabryel 

d’Annunzio, bawiący w Brescji podczas wło­
skiego tygodnia awiatycznego, dał się namó­
wić do bezpośredniego wzięcia udziału w lo­
tach. W aeroplanie Curtisa przedsięwziął po­
dróż powietrzną w towarzystwie awiatora i 
porucznika Calderara. O doznanych wrażeniach 
opowiada d’Annunzio ze zwykłym sobie »pato­
sem kwiecistości« korespondentowi medjolań- 
skiego Corriere della Sera co nastę­
puje:

.. Doznałem uczucia cudownego, uczucia 
wprost boskiego, które opisać słowami nie­
podobna. Moment, w którym opuszcza się zie­
mię ma urok niesłychany; wydaje się, jakby 
się odczuwało narodziny nowej sensacji. Dotąd 
jeszcze pełen jestem doznanego wzruszenia; 
była to dla mnie chwila niezapomnianej bło­
gości, jakiej nigdy przedtym nie zaznałem. — 
Mógłbym ją porównać chyba z tymi momen­
tami upojenia, które tak rzadkie są w życiu i 
które pozostawiają po sobie promienne wspo­
mnienia. Gdy podróż się skończyła —- ciągnął 
dalej d’Annunzio z właściwą sobie retoryką — 
wydało mi się, jakbym się zbudził ze snu peł­
nego rozkoszy. W duszy mej panowało 
wszechwładnie uczucie niezwykłej i nieprze- 
czuwanej radości — szczęście zachwytu.

...O niczym więcej teraz nie myślę, jak 
tylko, by znowu szybować po przestworach. 
Żądza ta stała się dla mnie potrzebą — nową, 
najsilniejszą ze wszystkich namiętnością; pra­
gnę zostać awiatorem — wszystkie zarzuty, 
które niegdyś czyniłem aeroplanom, rozpro­
szyły się zupełnie wobec rzeczywistości. My- 
ślałem dotąd, że wstrząśnienie przy wzbijaniu 
się w powietrze może być niemiłe, i że w 
pełnym już locie szum motoru może drażnić 
nerwy. To nieprawda! Wstrząśnienie jest lek­
kie ; szum motoru, którego się tak obawiałem, 
gubi się zupełnie w przestworzach nieskoń­
czoności — nietylko nie drażni, ale koncen­
truje niejako wszystkie sensacje, dostarczając 
nowego źródła rozkoszy.

Wszystkie wrażenia lotu są zupełnie nowe, 
nieznane, odmienne; w chwili wzbijania się w 
powietrze doznaje się lekkiego zawrotu głowy 
— niezwykłej sensacji znajdowania się w pró­
żni. Wydaje się przez chwilę, że utraciło się 
fizyczną wagę, że jest się samemu zdolnym 
do wolnego lotu. Z chwilą porzucenia ziemi,

pozostawia się za sobą — materję, jest się
naprawdę przemienionym, zeteryzowanym... __
Czyż mowa ludzka oddać może czar prze­
lotnych pejzażów widzianych z góry, jakby w 
śnie fantastycznym?... Pragnąłbym kiedyś 
wznieść się w przestworza przynajmniej na 
sto metrów wysokości. Byłoby to z pewnością 
upojenie szału. Porzuciłbym wszystko, by się 
poświęcić awfiatyce i zazdroszczę z całego 
serca ludziom, którzy ją uczynili celem swego 
życia«.

Corriere délia Sera zamieścił ten pate­
tyczny »wybuch« poety bez komentarzy, Pu­
bliczność włoska jednak oswojona jest już z 
»manifestami« , d Annunzia i wie doskonale o 
tym, iż »najgórniejsze« jego zachwyty, kom­
ponowane są na zimno i z całą świadomością 
reklamy.

W jaki sposób powstała „Carmen“, 
figaro ogłasza list Prospera Merimé’ego, 
autora powieści »Carmen«, której treść posłu­
żyła za wątek do libretta opery Bizeta, w któ­
rym Merimé e stwierdza, iż postać Carmeny 
nie on sam stworzył, lecz zawdzięcza ją hra­
binie Montijo, matce cesarzowej Eugienji. W 
liście tym noszącym datę 16. maja 1845. roku 
zaznacza Merimé e, że treść swej powieści za­
czerpnął z opowiadań hrabiny Montijo, milieu 
życia cygańskiego zaś, malował według po­
życzonej mu przez hrabinę książki hisz­
pańskiej.

— ' Tragiedja rodzinna. W Rydze w je­
dnym z domów przy ulicy Rycerskiej mieszkał 
z żoną i dzieckiem buchalter Piotr Lenin. One-; 
gdaj powróciwszy do domu, zastał drzwi zam­
knięte, a kiedy je wyważono, oczom wchodzą-, 
cych przedstawił się straszny widok: żona Le­
nina, 28-łetnia kobieta, klęcząc na krzesełku, wi- 
siała martwa na sznurze, który był przytwier­
dzony do haka u sufitu. Obok w" wannie leżało 
dwumiesięczne niemowlę, utopione. Samobój­
czyni pozostawiła dwie kartki: jednę do męża, 
drugą do policji, w których oświadcza, że ona i 
dziecko cierpiały na nieuleczalną chorobę, 
wobec czego postanowiła tą drogą uwolnić mę­
ża od ciężaru. Przypuszczają, że zarówno dzie- 
ciobójstwa, jak i samobójstwa Leninowa doko­
nała w przystępie obłędu.

Ostatnie telegramy I wiadomości.
Śmierć aeronautów.

La Palisse, 25. września. (T e I. 
nadzw.), Balon ze sterem La République, 
który dziś rano o godz. 7. min. 30. wzniósł 
się w powietrze, pękł pomiędzy miejscowo­
ściami Trévai i Villeneuve i spadł z wysoko­
ści i 00 metrów na ziemię. Wszyscy pasaże­
rowie w liczbie czterech zostali zabici.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 24. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Aptekarz Zygmunt Stan- 

kowski z Ireną Ritter. Kupiec Józef Hoff­
mann z Seweryną Dziedzic. Pomocnik malar 
ski Marjan Tomaszewski z Bronisławą Lit- 
kowską. Rzeźnik Władysław Gryska z wdo­
wą Marjanną Pierzchalską z domu Dekuba- 
jiowską.

Śluby: Robotnik Stanisław Raatz z Ja­
dwigą Mikołajczak.

Urodzenia: Syna: Robotnik kol. Wilhelm 
Schubert. Szafner kol. Gustaw Quast. Ślusarz 
Józef Konys. Robotnik Marcin Majchrzak. 
Kupiec Hermann Rachner. Szafner pom. Oton 
Jaeckel. Garncarz Adam Zwolski. Niezam. H.

Bliźnięta: Dwoje chłopców: Drukarz Bo­
lesław Kaczmarek.

Córkę: Robotnik Antoni Roszyk. Szafner 
pocztowy Rudolf Baumgart. Ranżerujący Mi­
chał Przybylski. Major Hans Wangenheim. 
Woźny Wincenty Jarczyński. Urzędnik Wil­
helm Strauchmann. Mistrz rzeźnicki Albin 
Borowicz. Mularz Edward Nowicki. Maszy­
nista Florjan Laurentowski. Strażak Paweł 
Knehler. Ślusarz Bolesław Koziński.

Zmarli: Helena Zimniewska 7 miesięcy. 
Oton Häusler 6. mies. 6 dni. Jadwiga Wróbel 
17 dni. Kazimierz Kowalski 6 mieś 19 dni. 
Wdowa Franciszka Szmatula z domu Maliszak 
71 lat. Rachmistrz Ludwik Sauer 66 lat. 
Wdowa Aleksandra Szymanowska z domu 
Duczyńska 71 lat. Koszykarz Jan Krzesiński 
62 lata.

wariefeoiowyeits
ca giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p—’popyt; d—podaż; zw&epłneono; 
unaaieeo; nh-«attímo.

Towarzystwa.
— Członkom Tow. Młodzieży polsko= 

katolickiej w Poznaniu donosimy, iż jutro w 
niedzielę odbędzie się wieczorek familijny w 
Domu Katolickim. Początek o godzinie pół 
do 8. wieczorem. Program: Pożegnanie człon­
ków odchodzących do wojska, śpiewy chórowe 
pod batutą dyrektora muzyki p. Ogurkowskie- 
go, deklamacje, śpiew solowy oraz nadzwy­
czaj wesoła sztuka, poczym tańce. Dla człon­
ków i ich rodzin wstęp wolny. O jak najlicz­
niejszy udział uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Przem. w 
Jeżycach odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 27. b. m. o godzinie pół do 9. wieczorem 
w lokalu Towarzystwa u p. Marcinkowskiego. 
Na porządku dziennym wykład p. Miklaszew­
skiego, prezesa Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu: O wystawie przemysłowo-rolni­
czej w Częstochowie. Szan. członków prosi o 
liczne i punktualne przybycie Zarząd.

— Wycieczka poznańskiego Klubu Cyk­
listów odbędzie się jutro w niedzielę o g. 2. 
po południu. Punkt zborny Stary Rynek. — 
Uchwała na miejscu. Zarząd.

Tendeneja :
Dyskonto prywatne............................

25.
mocna

3%
Sorony. , ............................................ 86,20
Subis ....................................................... 217,30
i’/e niemieeka pożyszka państw. , 108,75

» » ... 85,10
łlł/o pruskie konoole............................ 102,75

, » ........................... 84,40
«aZc , , ............................ 85,
3I/i<i/o pozn. pożyczka prow« . . 90,50
8% » . « 1895

100 50Wa » • poż. miejska 1906
6% , , . 1808 101,93

. 1884-1908 92 30
ta/c pozn. listy zastaw, ear. VI—X 102,53 p

b , , xi-xvn 82 80 p
4a/j B . » ■«»!■ D. 100,80 p
n, , » » , a. 84 30 p
S’/c . , » , B. 160.60 p
«‘///o , . , . C. 928 p
3 7o » » » » 84,30 p
6<i/0 , » rentowe .... 101,50
«‘/.’/o , * .... 92,90

pożyczka chińska 1888 , , 99,20
» japońska .... 96,20

4<7S b rosyjska 1902 . . 89 4 í
S!/,% » . IMS . . 99,40

eerbeka renta 80,60
Iteeekie losy...................................... 161,60

polskie listy zastawne 94, -
â.keje berlińskiej kolei ęiektr 187,60

b poznańskiej . » • < 165 50
„ austr.-węg. kolei państw, alt.

2490, lombardy „
b Baltimore and Ohio » 118,10
a Canada Pacific...................... 184,93
b hamburskie tow, transp, 133,-
„ póh-niem. Lloyda .... 103,-
„ berlińsk. tow. handl. alt. 162,40
B banka darmstaekiego. , . 189,75

b niemieckiego alt. 249,63
, dyskontowego , 200,25

162 ai)b drezdeńskiego| . . ,
póln.-niem. zakłada kredyt. 123,75
austrjack. zakłada kred. alt. 209,-
banku wach, dla handl. i prz. 129,-

* rosyjsk. banku dla hand, zagr 165 60
* browaru Huggera .... 182,60
“ ogólnego tow. elektrycznego 240 10
’ tow. wyrobu drzewa Bendix» 82 25
” „ beri, roaez. Bohwarzkopfa 252,lu
" boehamsmej lejarniitzli alt. ai>3.—
• ehemicznej fabryka Milch a S33 50
’ cukrowni w Wschowie 186 80
■ kopalni w Gelsenkirchen * 214 53
• b w Harpen .... 210,50
» tow. młyn. Hermanna . . 158,*0
» kopalni Hohenlohe .... 220,10
« Laurahnty................................ 202,75
» górnośląskiego przem. żelaz. »12, -
• fabr. masz, Orenstein Koppel 218,50
» tow. wyr. cement, w Opolu. 172,50

213,25> kopalni Phönix« A. G. . .
« poznańskie! zprytowni . , 402 63
■ Simens u. Halske . . . 232 -
a tow. ehemiosnego Union, . 21760
• cukrowni w Kraszwiey . 276,25

Saray « gadalala S.
ê kije aastrjaekiego zakłada kred. 209.

. banka niemieckiego . . , 249 6 )
b b dyekontawego . , , 20j40
, Laurahnty. . , > . . 238,25

Lcsehard ..... ,34 »0

24
racen»

33/8
86,06

217,18 
102 70
6510

102,70
94 30 
85 — 
90,75

100*50 
100 90
92.30

102 60 p
92 80 p

100.80 p
84 30 p

100.60 p
92.80 p 
84 30 p

10150
92 80
99.30 
»5,- 
89 25 
99,33 
80,40

161.75
94 30

188 53 
165, -

24 93
11 -JO
183.80 
132,20 
10* 50 
181,25 
189.
249.60
199.60 
162,- 
183 70
208.60
128.76
151.60 
138,— 
240 —

2:2 50 
252 60 
234 —

213J0 
210,1 
1*1,40 
219 2«
2 0 80 
112- 
218, - 
171 25 
21 <.76
402.60
231.60 
216,75 
275,50

203 50 
249,50 
200.10 
20175

Í4 80

Targ na zftoíe
Paaiaa*a dnia 85, września 180$, 

Musowanie Ocuiralnej Spółki Kolnie«ej ále sakap#
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.) 
Pszenica atara (dobra) biała , 217,-

„ , „ ¿dita , 214, -
Syto 122 (stare).............................165,—

b , (nowe) ..... 000, —
Jęczmień dla browarów (dobry) 183,—
Owies (dobry) nowy . . . . 168 —

¥endeneja: spokojna,
Peaaańia dnia 35, września 1808

Urzędowa notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow Iredn, polled»,

Pszenica nowa . , 21,70 20,70 19.90
s t e a e * i 16,40 15,63 14,63

15,80 14.80 18,80
1443Owiei ..... 1651 1481

24 września 1808, • »
Urzędowe sprawozdania izby feaniifowaj.

Pszenica niska (180 i,) . « 212 -000
, iekka , , 206-000

Zyto nizkie, dobre, zdrowe, (188 L) . . . 365-000
b lekkie..................... .....

Jięesmień dla młynarzy .....
, , 150—160
, „ 137-141

, dla browarów , , , . . , . 162—168
Groch na passę ........ . « 000-090

b do gotowania , 000-000
Owies nowy ...........................................

. najplęxniejs#y
. . 160 168

000 - 000
Starts»!« 25. września 1808 

Urzędowe notowanie giełdy.

M e mieaiae Paze­
rni«« Syte Owśss Kokn-i

rrdza.l
01«)

SïS.ycseâ. . —5 , -
Laty, . . , , . — — -- s--- —V"” -K.
Msrzis S -- •'—•i—* , —-
Kwieiiefl .... ...i“' —1~
Maj ...... — —— —,— —,—
Gzenriee . , . , — — —
Lipie« . . . . . -- t — — —
Sierpień . . , . 5 « ------ — —
Wszeiień .... — —f— — ■ 1 ł /
Październik , . 210 75 171- —.
Liitopsd .... — « — 62,70
Grudzie* 210.75 171- s — - .~'j

Gdańsk, 24. 9. 09, 
Notowania Tow, Ceres.

Pszenna spokojniej płacono Młę. 203,00 do 213,00 
Zyto bez zmiany Mk 165,00
Jęczmień bez zmiany płacono Mk, 152, 165 i 167,00 
Owies słabo płacono Mk. 145, 180 i 164,00
Groch, Wiktorji Mk. 000,00 za beczkę,
Otręby pszenne, grube Mk 5,60 do 5,80 za 50 kg

„ średnie Mk. 00,00 za 10 kg
„ miałkie Mk. 0,00 za 60 kg
. żytnie Mk. 6,30 i 5,40 za 50 kg

Wpeelaa, 24. września 1IW

Sprawianie s giełdy zbożowej w Gdafiskn.

Souriais prywata <6.

Paaaniaa biała spok, 
„ nowa
u żółta „

Syte sf okojne stare 
nowe

00,00 00.00- 00,0 
20,80—21,30 2 »,3 
2 ),2 j—21,2J—S2 2 
00,01- 00 00- CO,»» 
14,40—16,40—16,9b su we , w— !o,4u

itiialłi dla browarów spok 15,2j—16,10 -16i 
, «mí. . , . 14,00 —15,03- 00.Í

Owies spok. stary 
„ SI«/ . .

18.90-18.80 19.81 
18,30-14,33-15 83

, es» P«sa«
«, Wiktor)« meeaa . 

& ® b i a żółty ntoeny . , 
» niebieski . . ,

Wikę Bośni , , . .

16.60—17,00—00, OS 
3Í.00-Í3 03-34,60 
11.00 -18,00—15,0» 
12,00—14,09—00,< 6 
21,00-22,50- 00,08 

M a a i o a a keaiesyay,
00,00-00,00—00,0« 
00,90—00,00—00,08 
06,00—00,00—00,00

Keniszyna «Berwona spok,
» biała spok. ,
a szwedzka stało

Tymotka spok. ....
S e r a d <s i a spok. . , . 
i a kar n a t k a spok. , , , 
Pszenne otręby .

Va
® i e m i ę lniane spok,

a konopna...................
Rzep zimowy spok. .... 
Kuchy rasplowe śląskie spoić. 

b . obca stal» ,
» lniane śląskie . . ,
b a obce spok, .
a palmowe spok, . . ,
VI k i spok. aa 100 kg, 

Piiinsi piękna słaba ....
£ y t n i a piękna stale , . , . , . 
Męka dc pieczenia domowego, 
Żytnia męka na passę ,
X tir t o i i e do jedzenia za 50 kg. 
Męka ksrtefflaa« przednia pożędana 
M a • a k a kartoflana przednia . . .
Siano................ . , , .
Słoma za 600, kg. . . , . .

, , 00,00 
. . 00,00
, . 27,00

i i s i e 1 • i n ».
, . . 22,00

-60,00—00,00
-00,00—00,08
-83,00-87,00

00,00—00,0«

•24,00—28,08 
19,00—20,00—21,08 
21,00-24,00-25,08 

. . 14,00—14,50 
, , . 18,00—18,« 0 
. , , 16,63-17,25 
. , . 16,41—17,ao 
. . 18.60—14,08

miechem, brate :
. , , 31,25-32 25 
. . . 24.00-25,00 

, . 23,75—24,75
12,60 -00,00 

1,90- 2,80
28 07—00,00
22,25—00,06 
8,60— 4,00 

40,00—48,1:0

Wraaferas« dnia 24, września 1909. 
Motowania miej> »•* ». «rgowąj.

wyfeosrow średniego nożieds
100 kg. tnwara. na; W, 1 nain na W, 1 na Jńaja.
Pezeniea biała st. — - — — — _

>. n. 2i 8L 21 4i 21 33 0 to 20 33 19 3Ö
b żółta stara — - __ —
„ „ nowa 22 2!. 21 3 21 20 2 30 20 29 19 20

Syto , . stare — — - - -
Z.yto . . . nowe 16 9, t6 40 16 30 15 43 16 39 14 40
J^ssmięń , , 4 50 14 30 14 20 18 9 18 30 18 50

, di® brew 18 7. 6 21 18 10 15 70 — — —
Owies . nowy 15 33 15 3: 14 90 14 to 14 w 13 50
Grosh Wiktor)» 24 6G 23 ;f 22 5 ■ 21 59 SO 50 19 50

b muły , . as 00 21 Í0 20 30 19 «0 śfi 18 —
Rzep . . . . . 25 00 — - 24 00 - - 21 - —

dnia 25 września 1909. 
Tendencja: apeJt.

Cukier surowy X. produkt transito (ranko na etatek, 
w Hamburga.

Barowie«) prd. L 88 pros, (bas worka) 03,00
„ prd. II. 76 proc. ( . » ) 13,00—0,00

Tendeneja: spokojna.
Refinada w gioweeh (bes beczki) 0,£0
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Refinada ( „ » ) —
Mali« ( . . )

Targ na cöJkier.

a » 1 f s 11 # Popyt Podss

wrzesień ....
październik......................
paźds,/grudzień.... 
Stycz./Marzeo, , , , ,
maj...........................................
cierpień,

11.72
10 75
10.72 
10,87 
11,05 
11,17

10.77
10,80
10.77
10 90 
11,07 
1123

Hfsmâeaeja spokojna



Tanie czeskie pierze i
szare, dobrze darte funt 1 mk., 
najlepsze półbiałe 1,30, białe
1.70, 1,90, śnieżno-białe najlep.
2.70, 3,40 mk., śnieżno-białe z 
kwapem niedarte 2—2,30 mk., 
skubane 2,50—8 mk. Przesyłka 
wolna od cła na zaliczkę od 10

mk, franko. Zamiana dozwolona. Za nieodpowiadająec 
pieniądze z powrotem. Obszerne cenniki gratis. 3260 

S. Benisch, Deschenitz No. 944. Czechy.

• Antoni Rosę. $
© ^oznań-gazat •»••• ®

Telefon 381. 336

@ Skład papieru. ®
Fabryka rejestrów gospodarczych # 

® i książek kontowych- O
♦ Litograf ja. DruHarnia. Fabryfca tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety. ----- :------ Linoleum.

Rodacy, abonujcie „Pracę”!
¡PjP Ą, f"'* A ,ł jest najpoczytniejszym ilustrowanym tygodnikiem polskim 

„I ItriWrA naszego zaboru. r- ... .................

A A ” wychodzi co tydzień w zeszytach, zawierających 32 strony 
rt/łk/rA druku z kolorową dobrą okładką. ■■ - ■ --------- _

' kfcs®
Piękne powieści. Dobre artykuły.
= Liczne aktualne ryciny. =z=.

W żadnym polskim domu nie powinno braknąć 
■.„PRACY“. —...

Cena abonamentu: naT>ocztachz odnoszeniem -
1,50 mk. 
1,62 mk.

3519

-u
'3
£
>»
S

Kło
pragnie zapisać sobie „PRACĘ“
niechaj natychmiast wytnie załączony poniżej kwit 
i wraz z pieniędzmi odda na poczcie lub listowemu.

Ahonnementsąuitłung.
Unterzeichneter aboniert hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das 

IV. Vierteljahr die in Posen erscheinende Wochenschrift

„PRACA“
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspr eisliste) für 1,50 mk.

(Imię i nazwisko) : ---- —..................................... ....................................... ..... .....

(Mieszkanie) : .......................... ...................................................................... ...-......-

£
Obige 1,40 Mk. erhalten zu haben bescheinigt 

------------- , den ----- ---------------------------  1909.

Kaiserl. Post

Bardzo tanie źródło zakupu tapet.

„CAMERA“ właić.: Z. SniEgocki.
Pierwszy specjalny skład fotograficzny, gramofonów i płyt.

Poznań, ni. Rycerska 37
poleca

sss Gramofony i fonografy
najnowszej konstrukcji.

Gramofony
ulepszone w ostatnim czasie już tak znakomicie, że jak naj­
wierniej oddają głos, orkiestrę, dzwony itd. bez pobocznych 

szmerów.
Płyty do gramoiondw 1 wałki do fonografów z naj­
różniejszymi polsk. melodjami i śpiew, w bardzo wielk. wyborz.
| Wszelkie reparacje wykon, się szybko 1 starannie. J

Starsze gramofony zaopatrzyć można w najnowsze membrany 
i nowoczesne przenośnie głosu.

Sztyfciki do gramofonów ciszej i głośniej grające.
3457 Cenniki darmo w dom !

St GrzelachowsKi
Mistrz garncarski.

Telel. 2596 Poznań, św. Sarcln 13. 
Wykonuje

wszelkie prace garncarskie 
kafle białe, kolor., majoiikowe

w wielkim wyborze 
żelaztwo do piecy i kotlin, cegły, 

płyty szamotowe.
¿¡JOgT" Kosztorysy bezpłatnie.

Amatorom 
lekkieh win

poleca

na sezon latawy!!!
w miłym „bukieciku“, a wyborną w smaku

czystą, białą, odstałą

Górnowęgiersk. deszczówkę
a roku 1907. Litr 1,65 2,00 mk.

Starannie wypielęgnowane od 
producentów wprost zakupione

Wina Mozelsitie i Reńskie.
Najlepsze marki krajowych i francuskich

win szampańskich
w wielkim wyborze ma na składzie

A. Mitzner,
w Poznaniu, w Mad pod Tokajem

Stary Rynek 34, i własne winnice
wchód z ulicy Wiankowej wytłocznla 1 sklepy.

Bliższe szczegóły w cennikach.
Kupcom znaczny rabat.

esN

>e«q

03
a
w

Centralny dom tapet
Koczorowski & Co.

Poznań, Stary Rynek 80. — Tel. 1549.
Przy nadchodzącej przeprowadzce ś więtomlcbalsklej 

zwracamy uwagę pp. właścicieli kamienic fia naszą

IW Wyprzedaż tapet
po cenacb bajecznie nlzklcb.

—----- z__  Ogromny wybór ==
linoleum, inkrusty, chodników i tapet

w najnowszych deseniach.
Wszelkie próby na żądanie franko.

Bardzo tania źródło zakupu tapet.

Dziś już nie potrzeba 
studni kopać!

Wwierca się rurę żelazną w ziemię i pom­
puje czystą wodę bezustannie. Tego rodzaju 
studnie, dla miast, cukrowni, browarów mącz­
kami, mleczarni, podwórz i na najmniejsze 
gospodarstwa, jako i wszelkiego innego ro­
dzaju pompy 1 wodociągi, zakładam ua zu­
pełnie własne ryzyko i pod dogodnymi wa­
runkami spłaty. (3238)

Polecam się także do świdrowania 
w celacb górniczych a szczególnie od­
nalezienia węgla.

J. Konecki w Poznaniu
Telefon 1898. Ul. PÓłWiejSka nr. 20. Telefon 1698.

Filja pod własną firmą: 
Ostrowo 1. P., ulica Koszarowa nr. 20.

Zdolni kolporterzy
potrzebni celem rozszerzenia w Księstwie i Prusach 
¡Zachodnich ozdobnego dzieła religijnej treści.

Wysoka prowizja! Osobiste przedstawienie się 
pożądane, lecz nie warunek.

Zgłoszenia przyjmuje ' 3520

Administracja „Pracy“
Poznań, ul. Rycerska 38.

Tylko do czwartku dnia 3D. lun.
J Stary Rynek 73|74 (Bank Przeraysłsw.) ‘
i
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wielka wyprzedaż
Mężczyzna >

z wyższym wykształceniem gimnazjalnym i dobrym 
poleceniem, z familją, szuka zarządu kamienicy 
iub trwałego, dobrego miejsca w biurze, redakcji, 
w banku, bibljotece lub do prowadzenia jakiej filji itp.

Łask, oferty pod lit. A. K. 50 Hauptpostl. Posen

pozostałej iHtOWGj ISOiiiekCjl jako to :
Rabatki, kostjurny, hawelokL 
płaszcze do kurzu 1t. d. : :

po dotąd niebywałych cenach,
M. Maliiurwski,

Bazar okryć damskich.
Nowości Jesień«« I zimowe tylko Stary Rynek 57.

►
r
►
►

Pomniki, nagrobki,
krzyże z marmuru, granitu, piaskowca. 

Figury Świątycb Pańskich (tiary
trwałe na powietrze

Kratki z kutego żelaza i filary
===== do ogrodzeń domów-------

Flisy w rozmaitych gatunkach 
Wszelkie materjały budowlane

polecają 1036

S. Michalski i Spł.
Pazaafi, nl. Wllhelmtiwsfc a 19. Teleloa 504

Kasa oszcządnońol 
ganku Relniese-JhrzemYsiowego 

Kwileekl Potocki I Sp.
n# oprocentowanie wkładki każdej wyaokoiai 

ad 1 issśfe. pooaąwsiy piacąo od & do 4 3 pół js^sse. w cdi» 
------------------------------- umowy. ------------------------ —-------

Do sprzedaży bardzo pokupnego „dzieła jubi- 
leu.sowega“, którego można z łatwością sprzedać 
kilkanaście egzemplarzy dziennie szukamy
zawodowych, rutynowanych kolporterów
mogąc, się wykazać dóbr, wynikami swej działalności.

Warunki bardzo korzystne. Prowizje wy­
płacalne zaraz. Nie żądamy ani rozdzielania 
książek ani też inkasowania należytości, które mudzą 
czas, mający być użyty jedynie do sprzedaży i su­
miennego opracowania odnośnego miasta, powiatu 
lub dzielnicy. Pokupneść dzielą zapewniona na 
przeciąg 9 miesięcy, to jest do lipca 1910 roku.

Zgłoszenia przyjmuje 3175
PolsUo-katollcka księgarnia nakładowa 

Zdzisią wa Rzepeckiego i Ski
Tel. 2307. w Pozn., Piekary 7. Skrzynka poczt. 169,

Do mego handlu bława­
tów 1 konfekcji poszukuję 

zdolnego
dekoratora 
sog i ekspedjenta.

W. Danielewlcz,
Tczew (Dirschau W. Pr.)

w W|W w wW

11 n 3408

W niżej podpisanej Spółce wakuje posada

członka zarządu.
Zgłoszenia uprasza się nadesłać do 3. paździer­

nika r. b. na ręce wiceprezesa rady nadzorczej pana 
Teiesiora Otmianowsktego, Poznań, ulica Wro­
cławska nr. 15.

Bank Przemysłowców
E. G. m. b. H. 3528

Rada nadzorcza: Bernard Chrzanowski.

Młodsza
strojarka

poszukuje miejsca najchętniej 
z utrzymaniem. Zgłosz. uprasza 
się nadesłać do Bksp. Kurjera 
Pozn. pod nr. 8480.

mój składający się ze składu 
oraz 2 mieszkań kompletnych 
z podwórzem i małym ogród 
kiem, również i wjazdem, w 
którym dotąd prowadzono skład 
książek i introligatornię, nada­
jący się jednakże z powodu 
dobrego położenia w rynku do 
każdego przedsiębiorstwa (mia­
nowicie rzeźnik polak miał 
by pewne utrzymanie) jest każ­
dego czasu z powodu starości 
właściciela do nabycia. Cena 
kupna 12 500 mk., wpłaty 2 do 
8000 mk. Zgłoszenia przyjmuje 
firma „Export“

Stanisław Szymański 
Kargowa Unrubstadt Kr Bomst

1800 m. używanych
szyn ttji polnej
600 mm. szerok. częścio­
wo, stałej częściowo prze 
nośnej kolejki z przyna- 
leżytościami i licznymi 
wozami etc. jeszcze do­
brze utrzymanych, tanio 
do nabycia, równ. częś­
ciowo. Łask, zgłoszenia 
upr. się pod H. 7619.

DaubeS Cs. Berlin SW. 19.

Hajkorzystnle] kapuje się

= meble =
w magazynie 1741

Stefana Tetzlaffa
FOZNAM

teraz — św. Marcin nr. 56. — tera«
Telefon 1268 Telefon 1268

z dobrem wykształceniem 
dłuższą praktyką potrzebna od 
1. października.. Oferty z ży­
ciorysem, kopjami świadect 
i podaniem pensji uprasza się 
pod nr. 3497 do Eksped. Kurj

oszczędzi ten, kto kupuje nowe 
lub używane obuwie i do re­

peracji daje do
P. Gizelskiego w Poznaniu
Skład i fabryka obuwia, 

przy ulicy Półwiejskiej 19.
Poleca rozmaite smarowidła 

i sznurowadła także i rzemienie 
bardzo tanio. 3121

szfroła handlowa.

Mellin
zał 1900. — ni. Wrocławska 20

Nowe bursa 4.10. b. r.
Nauka ściśle gruntowna.

Panom pryncyoałom polecam 
tylko zdolny personał.

Proszę prospekt żądać. 3100

Wielki, Jasny
lokal fabryczny
z parowem ogrzewaniem jako też skład I po­
mieszkanie są z dniem 1. października r. b. 
do wynajęcia. 3027

Bliższych wiadomości udzieli
Z. Beck, ulica Południowa 4,



Śrótowniki
oryginalne angielskie
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kombinowane s gniotownikiem

MT są najlepsze *w
do mielenia, śrótowania, roa- 
drabiania i gniecenia każdego ga­

tunku zboża. 3504

H. Cegielski, Tow. flhc.
fabryka machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu
:-----  ulica Strzelecka w. 14. HZ
Telefon 34. Telefon 34.

Cenniki bezpłatnie.

Całkowita wyprzedaż!
Wskutek zlikwidowania i zwinięc;a naszego interesu 
odbędzie się w czasie od 27—30 września zupełne 
wyjłł-icdaż naszych sortowanych zapasów w 
garderobie dla ss»ężc»yanl chłopców. 
Ceny towarów bajecznie tanie, ale sprzedaż tylko 
za gotówkę.

Eksport zagraniczny i zamorski.

Na liczne zapytania, dlaczego nie mam probierni w Poznaniu 
liczniej wyrażane życzenia, abym takową otworzył, odpowiadam na tej drodze, 
że nie w jednej probierni, lecz we wszystkich częściach Poznania jest sposob­
ność próbowania i nabywania my^ch wyrobów" u poniżej wymienionych firm, 
które sprzedają moje wódki i koniaki po 10, 15, 20, 25, 30, 40 i 50 fen. za 
kieliszek:

i na coraz

Adamski E. 
Adamski P. 
Antoniewicz B. 
Becker W. 
Błażejewski H.

Cichowicz A. 
Dnchowski A. 
Góralski B. 
Koppe A. 
Krokowski A.

Moszczeńska H. 
Pfitzner A. 
Pohle G. 
Szlachta St.

Szpotański M. 
Tilgner B. 
Wawrzyniak J. 
Wyrzykowski J. 
Zietkiewicz St.

Bufet Teatru Polskiego
Polecając powyższe firmy łaskawym względom Szan. Publiczności, nad­

mieniam zarazem uprzejmie, że oprócz wymienionych firm prowadzą także 
następujące moje wódki butelkowe : 8138

Andruszewski B. 
Bogacki Pr. 
Danielewski St. 
Filipowski W. 
Glabisz A.

Glabisz B. 
Jgnatowicz K. 
Januchowski A. 
Januszkiewicz E. 
Laskowski L.

Lausch C. 
Leitgeber J. N. 
Niedbalski W. 
Politowicz St. 
Eogoziński J.

Bobiński H. 
Smyczyński J. 
Stankowski J. 
Walczyński J. 
Ubysz A.

B. Kasprowicz, Gniezno.
Telefon w Gnieźnie nr. 85, w Berlinie Amt II. Nr. 2186, w Poznaniu nr. 2427.

Od października19091 Panfealla & Krenz
rrzedsIębiBrstwa nełiaracyjne i miEmiczs

przenoszę mój specjalny skład rękawiczek
(złożony i860)

oa ilią Wilhelmowską 21 (M i
W. STARK.

3516
Weśęjsmsann It Oamel

Poznań, Stary Rynek 93.

Cbsierne lokale iafcrycm

B. Bąkowftki,
Poznań W. 3., ui. W. Berlińska 65.
8282 Jedyna

polska fabryka BhiEn inspektowych. 
Wielki zapas gotowych okien na składzie.

Hurtowny bandel »akia.
--- -------- Cenniki na żądanie franko. 1

nadające się również na skle­
py sbiaduwc do piwa, owo­
cu i tym podobnych artykułów 
oraz pomieszkanie na I. piętrze 
o 8 pok., kuchni, łazienki itd. 
(2 balkony) pod korzystnymi 
warunkami do wjn. zaraz lub 
później. Rybefei 20 a I. p.

Poznań,
ul. Wiktorji 2.

Toruń,
ul. Fryderyka 14.

Telefon 819. TeSelon 511.
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury 451
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych;

2) meljoraefe łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe);

3) pomiary katastralne, gospodarcze, 
landszaitowe, regulacje granic i t. d.

1 Roman Grodzki, architekt
w w
jk Gniezno, Zielony Rynek 4.
g wykonuje wszelkie prace techniczne i ar- 
Si? tystyczne W zakres budownictwa wchodzące, M nrnipbtuip i nripnrnwariia kiżripnn rnrlz^iiii hiufnulp

Żądajcie we wszystkich Aptekach, 
Drogerjach i Perfumerjach

Preparatów
^rYstokratYno^Yeh

jako to :
arystokraiyaowege prosiku ao mycia,
: : : mydlą, kremu i pnflru. : : :

Usuwsją one radykalnie piegi, żółte plamy i zmarsz­
czki z twarzy. Skutki zadziw. Setki podziękowań.

Sprzedaż wszędzie. 3C2,
Z. Ritter, Nast.

Poznań, ollca św, Marcina nr. 20.
@Sg>- Na wystawie w Częstochowie 
w głównym pawilonie wielkiego przemysłu.

.w

liSfyy^ 
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Kuouimy i żądajmy wszędzie:

SzeSć wielkich koncertów solistów
w abonamencie 3474

I. 19. paźdz. Jul ja Culp (alt.) i E. J. Wolff (fortep.i)
II. ?. list. prof. Henryk Marleau (viol.) i Góllner ,,
III. 3 grud. Sus. Dessoir (śpiew.) i H. Remboid „
IV. < stycznia prof. Hurmę ster (viol.) i Klaasen „
V. 13. „ Edward Risler (Paryż) pianista „
VI. 14, marca Lula Gmeiner (śpiew.) i E. Behm ,,

Bilety abonamentowe (6 koncertów) 
miejsca na sali numerów. 12 mk. nienumerowane 9 mk 
balkon 18 mk. Bilety pojedyńcze po 4 3, 2 mk. Sprze-

iż biletów w skłsdzie muzyk. Simona Wilhelmowska 27.

W sobotę, !4-go września : 
po raz pierwszy

ParaW zaoiRMj
występ gościnny Lisy Lulu Ja- 
cobs Konni. (Anna) Lisa Lula

Jacobs
W niedzielę 2 przestawienia.

Po południu przy zniżonych 
cenach

Latarnia morska
Sandy Bay.

komedja z życia detektywa w 
4 aktach A. Steinmanna. 

Otwarcie kasy o godz. 3. Pocz.
godzinie 4.

Ceny włącznie podatku od 
zahsw: Loża 1,35, miejsce re­
zerw. ,'lf, I. krzesła 80 fen. 
II. krzesła 55 fen. wstępne

35 fen., wojskowi 30 fen.
Przedstaw. wlecz.

4 obrazy z życia rozbójnika 
przez A. Stoinmanna. 

Otwarcie kasy o godz. 7 i pół, 
Początek o godz. 8 i pół.

C*ny »n»nc.
W poniedziałek po raz drugi

Pamiętnik zagiósel.

Rok założenia 1901.
8 2009Jan Szuman

Biuro książkowości gospodarczej
(firma sąd. zapisana)

Skład. relestrów własnych i na zamówienie oraz wy- 
flawfilctw gospodarczyC&, papierń, ntenzyljs biurowych ltp
Książkowośó raportowa z odbitkami Rewizje ksiąg gospo­
darczych i fabrycznych. — Wyjazdy na miejsce. Wypra­
cowanie inwentur ścisłych lub częściowych — Porady — Urzą­
dzenia książkowości. — Kontrola mniejszych rachunków. 
Deklaracje podatkowe gospodarcze. — Udzielanie informacji

w sprawach podatkowych gospodarczych.
Poznań, ul. Wiedeńska 10 przy pl. Piotra. 

Posen, Wienerstr. Nr. 10. Telefon 667.
Jan Szuman

Przysięgły rzeczoznawca i książkowy spraw gospodarczych .
g^^^ssa^^gsaessigsgsa'

polskiego wydawnictwa

„WISŁA“ w Krakowie.
„Wisła“ wydaje barwne pocztówki z obrazów 

najsławniejszych polskich malarzy.
Pocztówki „WISŁA“ są wszędzie do 

raahycla po 10 ten.
Gdzie niema piszcie po próbki do wydawnictwa 

WISŁA w Krakowie.

Wyrób krajowy! ----- ■ «

skrzypek.
Leopold Spielmann 3518

planista.

Koncert na sali teatru Apollo
we wiórek, 12. października wlecz, o godź. 8.

Bilety po 4, 3, i I mk. u p. p. Etł. Bs?te & G. Buck.

Księgarnia i skład mnzykaljl 
Foznan, «1. Wilhelmowska 23.

polecają swoją wszelkimi no­
wościami skompletowaną

nut.

IMe dla w

Powróciłem

Or.
3264

Wypożyczalnią
flhon®iii©s»tmożoa kwidepodnia rozpocząć. 326 S

Ed.Bote&G.Bock
skład muzykalji i księgarnia.
Poznań, al. WHfielmowska 23.

Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 
«owych prseeptaów poleca się do

Wykonania rysunków konseusowysfi 
Załatwiania tcrmalnnści na ęialicji haónwlanef 
Wykonania wszelkich zmian i (¿obocznych robót

Biuro techniczne
L KiBSliSO Hast Mnijei'

BI. 2000. Foznań, śh. ftain 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

Kasa Związku Ziemian

w Poznaniu ulico WIMorjl nr. 2
przyjmuje 3251

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci ot ecnie od pieniędzy 

złożonych
za wypowiedzeniem rocznem 5%
za półrocznem 4’/2 °/3
za ., kwartalne® 4/.
za- każdorazowe żądanie 3!/a%

»76

Związek Ziemian
pośredniczy także w przeprowadź, taks, 
oraz w zaciąganiu pożyczek landszattow., 

podejmuje się regulacji hipotek I udziela członkom 
swym pożyczek lombardowych w dogadn. warunkach.
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